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Od zło tych§160 . NAJLEPSZE maszyny do szycia i haftu
1 ‘ poleca najsolidniejszy Fabryczny skład

w Krakowie, ul. F lo r ia ń s k a  9 .
Maszyny nasze są nowoczesnej konstruk­
cji, gdyż szyją wprzód i wstecz, haftują 
cerują, mereżkują, endlują — g u f r u j  ą 

i tamborują.
Uwaga! Nowość! Nasze maszyny nadają 
się również do robienia pięknych dywa- 
nów.Każdy kupujący otrzymuje bezpłatnie 

kurs szycia i haftu. — Na żądanie udzielamy ulgi w spłatach. 
Polski Dom Handlowy
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Znana od roku 1900 firm a aksportowa
Ignacy Cypres

K r a k ó w , u lic a  S z e w s k a  L. 1 3 /R .
poleca:

ręczne -zegarki chromowe męskie 8 zł., 
damskie od 9.50, kieszonkowe od 4.90]; 
skrzypce szkolne ze smyczkiem i futera­
łem od 16 zł, mandoliny płaskie od 14 zł. 

gitary od 20 zł.
Konało ilTmtwwanw «HmnOr- danne. •

parte row y , 4 ubikacje, 
z ogródkiem  i ogrodzę 

niem  m urow anym  w Pycbow ieach koło K rakow a 
z pow odu w yjazdu zaraz tanio  do sprzedania. 

W iadomość u Józefy M iśtur w K rakow ie, u lica Ma­
zow iecka L. 137.

poleca, — zaś próbki (wzorki) przesyła, po otrzymaniu 
2—3 zł, które odlicza z rachunku przy wysyłce towaru. 
Adresować: Józef Jórasz Wyroby Tkackie, Korczyna
__________ __________ad Krosno._____________________
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p -  8 Pieprzne Ćwiczenia.
Napisane specjalnie dla tych, którzy chcieliby 

dużo i prędko „gadać" ale nie mogą, gdyż po dwóch 
godzinach bezustannego trajkotania, język im w „gę­
bie zasycha" i szczęki odmawiają posłuszeństwa. Ci —  
gdyby chcieli się ćwiczyć, powtarzając następujący 
sześciowiersz, jak najczęściej i jak najgłośniej — mogą 
z czasem dojść do takiej wprawy, ii godzinami będą 
mogłi mówić bez najmniejszego zmęczenia lub wy­
czerpania.

A więc —  zaczynamy.
—  Nie pieprz Piotrze pieprzem wieprza, wtedy 

szynka będzie lepsza 1
—  Właśnie po to wieprza pieprzę, żeby mięso 

było lepsze.
—  Ale będzie gorsze Piętrzę, kiedy w wieprza 

pieprz się wetrze.
Ćwiczącym się „mówcom" i rozmówcom towa­

rzyskim poleca się powtórzyć powyższy sześciowiersz 
66 razy i wtedy zaczną mówić, co się chce powie­
dzieć — jeśli w ogóle ma się coś do powiedzenia. 
Jeśli po takim ćwiczeniu język nie obraca się gładko 
.jak po mydle i jeśli szczęki w dalszym ciągu odma­
wiają posłuszeństwa —  należy powtórzyć znowu b6 
razy —  i tak dałej... i tak dalej... aż wymowa stanie 
się płynna i słodka jak miód, albo co.

  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
Miodarki, podkurzacze, maski na 

r  j Z i Z c I d l Z c I  twarz, sita do miodu,
sztuczną z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego, 
pszczelego wosku, oraz kupuję wosk, przerabiam na węzę i za­
mieniam na przybory, jakoteż wszelkie inne przybory polecam
najtaniej: Michał Popow Wytwórnia Przyborów Pszczalnl- 
czych oraz Pracownia Mechaniczno - Blacharska i wodo­
ciągów, Kraków, Ul. ŚW.TomaSZa L.2.wpodworcn,tel.Nr 188.92 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa i wodociągów 
wchodzące jak kry d e  dachów, wież kościołów itp. oraz uskute­
cznia naprawy tychże tak w miejscu jak i na prowincji. Cenni­
ki darmo.-Otarty i porada fachowa bezpłatnie. Uwaga na adres ■
t t t t t s  r s  r r m m n T T T n  n  r r r r i
E m ulsja  sa d o w c z a  o le jó w  m in eraln ych

u

Świnia 1 mądry pastach.
Świnia do cna wyrywszy własne kartofliska, 
Poczuła wielką chętkę na cudze pastwiska;
A że nieogrodzone, niestrzeżone stały,
Świnia i jej warchlaki wnet się tam dostały.
Ryją, węszą, zżerają młodych roślin pędy, 
Podkopują się ryjem pod ogrodów grzędy.
Aż i rozzuchwalone nazbyt łatwym dziełem,
Na sąsiednią się łąkę wedrzeć zapragnęły.
Lecz w zapale łakomstwa i ślepe i głuche,
Nie dojrzały za płotem tej łąki pastucha...
Jeszcze ryj pierwszej trawki soczystej nie zwędził 
Jakże pastuch kij złapał! Jak świnie przepędził!
Z bajeczki tej naukę niech ród świński bierze: 
Wara od takiej łąki, której pastuch strzeże 1

SADOL-GLIMAR
zwalcza skutecznie wszelkie 

szkodniki kultur roślinnych, jak 
owady, mszyce i grzyby.

„SADOL-GLIEVIAR“ dostarcza firma:
„GLIMAR", Lwów, Batorego 26.
Gimnazjum żeńskie z prawami publiczności
Położenie na wsi w pobliżu puszcza Niepołomicka. Języ" 
kiem obowiązkowym jest francuski lub niemiecki do w y­
boru. Szkoła m a VII i VIII klasę dawnego typu oraz I, 
II, III, i IV klasę typu nowego, oraz przyjmuje uczenice 
do V i VI klasy powszechnej. W starym  typie zamiast 
łaciny jest obowiązkowo nauka gospodarstwa w szerszym 
zakresie (gotowanie, ogrodnictwo, mleczarstwo, hodowla) 
Nowy typ jest normalny jak w całym Państw ie; gospo­
darstw a mogą się uczyć klasy nowego typu prywatnie. 
Uczennice mieszkające w internacie mogą korzystać 

z konwersacji francuskiej oraz z lekcji muzyki. 
A d r e s :  Z a k ła d  S S . B e n e d y k t y n e k  w  S t a n ią t -  
k a c h  k o ł o  K r a k o w a  (na drodze Kraków -Tarnów) 
s t a c j a  k o l e j o w a  P o d ł ę ż e .  T e l .  N i e p o ł o m i c e  7

ę  111*713flSim  ParcelQ w Gromniku, tuż przy 
d p rA B U f is iB n  stacji kolejow ej. O bszaru około
2.100 m etrów  kw adratow ych za gotów kę. W iadom ość
Franciszek Kucisl, Kraków, Librowszczyzna L. 4, m. 13.

Bakterie,
Profesor: —  ...A więc, jak mówiłem, najczęściej 

bakterie przenoszą się za pośrednictwem papierowych 
banknotów. Niewątpliwie wiele chorób zakaźnych za­
wdzięczają ludzie banknotom.

—  Panie profesorze —  odzywa się jeden ze słu­
chaczy —  czy nie mógłbym pana prosić o parę ban­
knotów, bo mi życie zbrzydło.

Pierścionki i ś l u b n e

Odpowiedź mamusi,
— Mamusiu, ja tak chciałbym iść do zwierzyńca, 

aby obejrzeć małpy.
—  Co ? chcesz iść do zwierzyńca oglądać małpy, 

gdy tu masz obie ciocie?

Bezpłatnie
w y s y ła  n a  ż ą d a n ie
bogato ilustrowane

C E N N I K I
g Z E G A R K Ó  W
i wyrobów jubilerskich I

ZEGARKI 
ZEGARY 

ŁAŃCUSZKI 
MEDALIKI

oraz wszelkie wyroby
z ło te  i sreb rn e

poleca najtaniej

K R A K Ó W  A B
UL. G R O D Z K A  L. 4 3

Za zmianę adresu należy się 30 groszy.
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ty tu łe m : „D zieje zw ycięst o ręża polskiego" 
pom orsk i Polskiego Związku Zachod­

niego w ydał b roszu rę , z k tórej zam ieszczam y 
poniżej najciekaw sze w y ją tk i:

„M ożnaby pow iedzieć, że w ciągu la t ty ­
siąca zostaliśm y pokonani raz tylko, a k lęską tą  był 
up ad ek  R zeczypospolitej — u tra ta  by tu  państw ow e­
go. W archolstw o, niezgoda, rozpanoszona p ryw ata , 
zanik  zm ysłu  odpow iedzialności za losy  państw a, — 
szkodliw y ustró j społeczny i polityczny, p rzyniosły  
porażkę w ojskow ą i niew olę. I n a  nic zda się o sk ar­
żać przem oc trzech  zaborców , n ie  p rzez nich zosta­
liśm y zw yciężeni, ale p rzez swoje w łasne wady.

Długie były  zm agania z germ ańskim  ciśnieniem  
na w schód, ale w ygraliśm y je . Zachodnia g ran ica  Pol­
ski, ustalona za czasów  Ł okietka, trw a po dzień dzi­
siejszy niezm ieniona, w ciąż jednakow o m ocna i je s t 
jed n ą  z nielicznych w E urop ie linii gran icznych , k tó ­
re  od stuleci n ie uległy żadnym  przesunięciom .

Bolesław  C hrobry , w ojując n ieustann ie  n a  rozle­
głej p rzestrzen i od B ałtyku do D unaju, od D niepru  
do Sali, w yw alczył sobie n iezależność od cesarstw a 
niem ieckiego. W  roku  1015 „pyszny  trium fato r" , jak  
go określa  D ytm ar, zadaje w ielką porażkę wojskom  
cesarza  H en ry k a  II. W r. 1017 po h ardej odpraw ie, 
danej p rzez B olesław a posłom  cesarsk im , ogrom ne 
wojsko niem ieckie przepraw iło  się przez E lbę wspól­
n ie  z hufcam i czeskim i i „niezm ierzonym i posiłkam i" 
L utyków . P row adził je sam  cesarz pod Głogów. P ró ­
by  zdobycia innych  w iększych tw ierdz polskich za­
kończyły  się całkow itym  niepow odzeniem . D ytm ar 
daje n iezw ykłą w jego k ron ice pochw ałą polskich za­
łóg : „N igdy n ie słyszałem , by  jacykolw iek bronili się 
z lepszą  w ytrw ałością i m ędrszą um iejętnością". C esarz

nr 23̂ V Wychodzi rok XXII. Krfikdw, dnia 4 czerwca 1830

KRAKÓW, 
nilem Rzeczna

Ł. 13. 7 3

ścigany przez Polaków , rozpoczął h an ieb n y  odw rót.
D nia 30 styczn ia 1018 r. w B udziszynie cesarscy  

pełnom ocnicy zm uszeni byli prosić B olesław a o po­
kój, k tó ry  został za tw ierdzony  przysięgam i i ubez­
p ieczony p .zez  w ydanie zakładników . T ak  zostały  za­
kończone w ojny polsko-niem ieckie za C hrobrego. D yt­
m ar n ie  w ym ienia w arunków  pokoju, poprzesta jąc  
n a  ogólnikow ych b iadan iach  i nazyw ając  B olesław a 
„prześladow cą naszy m ". Z apew ne dlatego, że cesarz  
obow iązany był dać C hrobrem u 300 ry cerzy  n a  wy­
p raw ę przeciw  sw ojem u sprzym ierzeńcow i, księciu 
ru sk iem u .

Bolesław  K rzyw ousty  stoczył 47 b itew , ż k tó ry ch  
jedną ty lko  przegra ł i to  n a  sk u tek  zdrady  wojew o­
dy. W ojow ał z P rusam i, Czecham i, a  p rzede w szyst­
kim  z m ocarnym , z pozoru n iezw yciężonym  cesar­
stw em  niem ieckim , k tó re  pom im o sw ej słabości licze­
bnej i gorszego uzb ro jen ia  po tęgą sw ego geniuszu  
bił n a  głowę. W ystarczy w spom nieć ob lężenie Gło­
gowa i rzeź w ojow ników  cesarza  H en ry k a  V . n a  
Psim  Polu.

Chodziło Łokietkow i p rzed e  w szystk im  o odebra­
n ie zagarn ię tego  p rzez K rzyżaków  Pom orza. K rzyża­
cy byli n iebezpiecznie jsi dla Polsk i niż L itw ini i Ta- 
tarzy , bo celem  ich napadów  było  nie ty lko do raźne 
łup iestw o, lecz w ieczyste  zagarn ięcie  ziem i polskiej 
w raz z ich m ieszkańcam i i w yzucie ich z m ow y oj­
czystej. W ładysław  Ł okietek  żyw o odczuw ając k rzy w ­
dę obecną i n iebezp ieczeństw a późniejsze, n ie  m ogąc 
p rzez uk łady  i sądy  niczego z p rzen iew iefcą  k rzy ­
żackim  w skórać, rozpoczął z nim  w alkę, sprow oko­
w aną  zresz tą  najazdem  K rzyżaków  z C zecham i n a  
K ujaw y.

W 1331 ro k u  pod Płow cam i doszło do p ierw szej 
w alnej ro zp raw y  z p o tęgą n iem iecką, w k tó rej boha­
te rsk i król odniósł nadzw yczajne zw ycięstw o. Nie 
mogło ono jed n ak  być w ykorzystane  i n ie  złam ało



i tt t A 23

potęgi zakonu, poniew aż k ró l J a n  czeski w kroczył do 
W ielkopolski i obiegł Poznań.

D nia 6 s ierpn ia  1409 ro k u  U lrych yon  Jungingen  
w ysy ła  z M alborka do K rakow a w ypow iedzenie w oj­
n y  K oronie Polskiej. Tego sam ego dnia, gdy hero ld  
doręczył pism o w K rakow ie, hufce k rzyżack ie  w kro 
czyły do Ziemi D obrzyńskiej. Inna arm ia k rzyżacka 
rabow ała  M azowsze, jeszcze in n a  w kroczyła n a  K u­
jaw y  i obiegła Bydgoszcz.

Obie potęgi s ta rły  się w n as tęp n y m  ro k u  pod 
G runw aldem , a w ynik iem  tego  sp o tk an ia  by ł pogrom  
K rzyżaków .

Chociaż sz tan d a ry  k rzy żack ie  długim  szeregiem  
zaw isły  na filarach  k a ted ry  w aw elskiej p rzy  grobow ­
cu  św. S tan isław a, rozgryw ka n ie by ła  jeszcze u k o ń ­
czona, głów nie dzięk i n iezw ykłej łagodności i u m ia r­
k o w an ia  Jag ie łły  do zw yciężonych.

Owoce G runw aldu  zeb ra ł dopiero  w pełni K azi­
m ierz Jagiellończyk.

W  1454 roku  p rzy ją ł on poselstw o od m iast i 
ziem  p ań stw a krzyżackiego , k tó re  b łagając  k ró la  pol-

BR. ORCZY.

Szkarłatny kwiat.
Powieść historyczna. ciąg  dalszy.

Przekład z angielskiego Pauliny Ledóchowskiej.
G ospodarz, opow iadając o w ystępkach  imci pan a  

P epperco rna , zw rócił się do całego zeb ranego  grona 
gości, k tó rzy  z przejęciem  go słuchali. P rzy  jednym  
sto le  dwaj m ężczyźni, u b ran i jak  dżente lm eni, odsu­
nęli n a  bok  zaczętą  p artię  dom ina i z n ie ta joną cie­
kaw ością przysłuch iw ali się jego wyw odom . — Gdy 
skończył, jed en  n ieznajom y ze złośliwym  uśm iechem  
zw rócił się do p an a  Je lly b an d a :

— Mój szanow ny gospodarzu  — rzek ł spokoj­
nie — ow ych francusk ich  szpiegów , jak  ich nazyw a­
cie, uw ażasz za  bardzo  przebieg łych  ludzi, jeżeli po ­
trafili w tak  k ró tk im  czasie zm ienić zap atry w an ia  
tw ego przy jacie la  P oppercorna. Jestem  ciekaw y, jak  
się do tego w zięli?

— JSie wiem, p ąn ie  — odparł gn iew nie gospo 
darz.

— M niejsza z tym  — rzek ł n ieznajom y — ufa j­
my, szanow ny gospodarzu, że te  p rzek lę te  szpiegi 
n ie p o trafią  przem ienić tw ych w zniosłych poglądów.

Tego już było za w iele dla p an a  Je llybanda . P a r ­
sknął gw ałtow nym  śm iechem  — a  zaw tórow ali mu 
w szyscy jego goście.

— Ha, ha, ha! — śm iał się tak  serdecznie , że 
aż w bo k u  go kłóło, a z oczu łzy kapały . — M n ie?  
m nie ? słyszycie ? m nie p rzekonać i moje zasady 
zm ienić ?

Nie chciałbym  w ychylić n aw et jednej szklanki 
piw a z tym i francusk im i m ordercam i, a cóż dopiero 
słuchać ich wywodów ! Słyszałem , że ci am atorow ie 
żabich nóżek  n ie um ieją naw et mówić po angielsku, 
a gdyby jed en  z n ich zwrócił się do m nie z zapow ie- 
trzo n y n  językiem , tobym  od razu  m u pokazał plecy, 
gdyż strzeżonego  P an  Bóg strzeże.

— Szanow ny gospodarzu  — rzek ł rozbaw iony 
n ieznajom y — widzę, iż je s teś  tak  przebieg ły , źe 
dałbyś rad ę  i dw udziestu  F ra n c u z o m ; a te raz  zdrowie

skiego o opiekę, ofiarow ało m u 56 już zdobytych  
p rzez sieb ie  i opanow anych  zam ków  i w arow ni.

W o jn ę  13 le tn ią  w ygryw ają dla Polski w łaściw ie 
s tan y  pom orsk ie  i p rusk ie , dając tym  sam ym  krw ią  
p ieczętow ane św iadectw o sw ego przyw iązania do R ze­
czypospolitej. W ro k u  1466, po  zw ycięskim  oblęże­
niu w ielkiego k o m tu ra  E isenhofena w Chojnicach, 
doszło do podpisan ia  w T oruniu  pokoju, k tó ry  nie 
tylko przyw rócił Polsce Pom orze i P rusy , ale włączył 
jeszcze do niej bezpośrednio  wojew ództw o m albor- 
sk ie  i W arm ię. Zakon w P rusach  istn ieć m iał nadal, 
jed n ak  W ielki M istrz zm uszony był królow i polskie­
m u, jako  „w ładcy Prus® hołd lenniczy składać.

Z pobieżnego przeglądu  w iekow ych zm agań Pol­
ski P iastów  i Jagiellonów  z kolosem  niem ieckim  w y­
n ika n ad e r jasno  i w yraźnie, że n ie  cyfra  i zasoby 
m ateria lne  decydują o w yniku w ojny. M aterialnie b y ­
liśm y zaw sze od Niem iec słabsi, a jednak , dzięki ge­
niuszow i wodzów i m oralnej postaw ie żołnierza, b i­
liśm y je  zaw sze na  głowę.

najzacniejszego  gospodarza w Anglii, pana Jellybanda
— H urra, h u rra  ! — odpow iedziała cała sa la  i b rzęk 

p o trącanych  pubarów  zm ieszał się z w esołym i gło­
sam i biesiadników .

ROZDZIAŁ III.
O c a l e n i .

O burzen ie n a  F ran c ję  i jej po litykę w zrastało  
w Anglji z dniem  każdym . P rzem ytn icy  i kupcy , h an ­
dlujący n a  w ybrzeżu  francuskim  i angielskim , roz­
nosili wieści, bu rzące  k rew  każdem u uczciw em u A n­
glikowi i p a rły  go do zbrojnego w ystąp ien ia przeciw  
m ordercom , k tó rzy  uwięzili w łasnego kró la — całą 
jego rodzinę i narazili królow ę z dziećmi na w szel­
kiego rodzaju  u p o k o rzen ia ; te raz  zaś głośno żądali 
k rw i całej rodziny  B ourbonów  i jej zw olenników . 
Śm ierć han ieb n a  księżnej de Lam balle, m łodej i u ro ­
czej przyjaciółki Marji A ntoniny, p rzejęła  całą Anglję 
n iepo jętą  grozą. C odzienne egzekucje m onarchistów , 
k tó rych  jed y n ą  w iną było  h istoryczne nazw isko, w o­
łały  o pom stę w całym  cyw ilizow anym  świecie.

D otąd jed n ak  n ik t nie odw ażył się n a  o tw arty  
p ro test. B urkę w yczerpał całą w ym ow ę, aby  nakło­
nić rząd  angielsk i do w ystąp ien ia  przeciw  rew olucjo­
nistom  francuskim , ale z drugiej s tro n y  P itt tw ier­
dził, że k ra j nie był przygotow any n a  tak  kosztow ną 
i zacięta  w ojnę. -  A ustria, m aw iał, w inna rozpocząć 
pierw szy  k ro k  — A ustrja , k tórej có rka była obecnie 
ty lko zdetron izow aną królow ą, uw ięzioną i zniew a­
żaną p rzez oszalały tłum . Nie było to znów w y sta r­
czającym  powodem  dla A nglji, tłum aczył znow u Fox, 
aby  uchw ycić za broń  dlatego, że jedna część F ran ­
cuzów uw ażała za stosow ne w ym ordow ać drugą.

P an  Jellyband  zaś i jego p rzy jaciele chociaż spo­
glądali na  każdego cudzoziem ca z m iażdżącą pogardą, 
by li w szyscy m onarchistam i i antyrew olucjonistam i. 
N ie mogli w ięc darow ać Pittow i jego um iarkow ania, 
n ie rozum iejąc dyplom atycznych względów, k tó re  
sk łan ia ły  do ostrożności owego w ielkiego męża stanu .

W tem  Sally w padła żyw o do pokoju. W eso ła  
kom pania, zeb rana  w kaw iarn i, n ie  słyszała tę ten tu  
kon ia  n a  dziedzińcu, ale Sally spostrzeg ła  przybyw a-
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jącegó jeźdźca, k tó ry  za trzym ał się przed  „O dpoczyn­
k iem  R ybaka". I gdy pachołek  nadbiegł, aby  zająć 
się koniem , Sally skoczyła żw aw o do drzw i fro n to ­
wych na  pow itanie gościa, w ołając:

— Zdaje mi się, ojcze, że to koń  lo rda Anto­
niego.

W tej chw ili drzw i się o tw orzyły  od zew nątrz  
i ram ię o k ry te  płaszczem , z k tórego  sp ływ ały  cięż­
kie krople deszczu, objęło d ro b n ą  k ib ić p ięknej Sally. 
R ów nocześnie w esoły głos zaw ołał :

— Bóg ci zapłać za to, żeś ładnym i czarnym i 
oczym a u jrza ła  m nie tak  bystro .

Na te  słow a szanow ny Je llyband  zbliżył się w po­
drygach  i uprzejm ych ukłonach, w itając uniżenie  je ­
dnego z najw ytw ornie jszych  sw ych gości.

— Ile  razy  cię widzę, panno  Sally, zaw sze jes teś  
ładniejszą — dodał lord  A ntony, ucałow aw szy za­
płonione policzki dziew czyny. — Szanow ny n asz  p rzy ­
jaciel Je llyband  m usi m ieć n iem ały  tru d , aby  odga­
n iać chłopców od tej zg rabnej figurki. Czy n ie tak, 
mości W a ite?

P an  W aite, k rępow any  uszanow aniem  względem  
m ylorda, odpow iedział ty lko lekkim  m ruknięciem , n ie  
lubiąc tego  rodzaju  żartów .

Lord A ntony D ew hurst, jed en  z synów  księcia 
of E xeter, rep rezen tow ał typ  w ytw ornego m łodego 
angielskiego dżente lm ana. Był w ysoki, dobrze zbudo­
w any, o u jm ującej pow ierzchow ności i w szędzie wno­
sił dźw ięczny, m łodociany śm iech. Z ręczny spo rto ­
wiec. m iły tow arzysz, dobrze w ychow any człowiek 
św iatow y, choć trochę lekkom yślny, by ł pow szech­
nym  ulubieńcem  salonów  londyńskich  i w iejskich za­
jazdów . W szyscy go znali w „O dpoczynku R ybaka", 
gdyż urządzał częste w ycieczki do F rancji i zaw sze 
jadąc i w racając, spędzał noc pod dachem  pan a  Jel- 
lybanda.

Kiwnął przyjaźnie głową całej kom panji, siedzą­
cej w kaw iarn i, i zbliżył się do ognia, aby  osuszyć 
zm oczone odzienie i ogrzać się cokolw iek. W  m gnie­
niu  oka spostrzeg ł dwóch nieznajomy ch, zab ie ra ją ­
cych się spokojnie do now ej partji dom ina, rzucił na 
n ich k ró tk ie , podejrzliw e w ejrzen ie i przez chw ilę 
głęboka zadum a, czy niepokój zaćmiły jego w esołą, 
m łodą tw arz. Ale tylko przez chwilę, bo rów nocześnie 
p raw ie  zw rócił się do p an a  H em pseeda, k tó ry  z usza­
now aniem  skłonił się p rzed  nim.

— A co będzie z owocami ? -  zapy ta ł uprzejm ie.
— Zle, m ylordzie, źle — odparł ze sm utk iem  za­

gadn ięty . — Ale... co będzie z tym  naszym  rządem , 
sprzyja jącym  zbójom  francuskim , k tó rzy  chcą zam or­
dow ać sw ego kró la i zgubić całą szlach tę?

— Oni rzeczyw iście tego chcą — odparł lord  A n­
tony  ; — m ordują, kogo im się uda złapać, ale m am y 
kilku  przyjaciół, k tó rzy  Wyślizgnęli się z ich szponów  
i dziś w nocy tu  będą.

Mówiąc te  słowa, rzucił n ieu fne w ejrzen ie na lu ­
dzi, siedzących w rogu pokoju.

— Dzięki tobie i tw oim  tow arzyszom , jak  słysza­
łem , m ylordzie — odrzekł pan Jellyband.

Ale na te  słow a lord  A ntony chw ycił za ram ię 
gospodarza i ostrzegaw czo spojrzał na dwóch n iezna­
jom ych.

— Nie m a się czego obaw iać, m ylordzie — szep­
nął Je llyband  — nie byłbym  się odezw ał w ten  spo- 
spb, n ie  będąc pew ny, z kim  m am y do czynienia. 
Ów pan  je s t takim  sam ym  w iernym  poddanym  n a­
szego k ró la  Jerzego , jak  ty  sam. P rzy jechał niedaw no 
do D ow er dla w ażnych in teresów .

— Dla in teresów  ? Może to jaki przedsiębiorca

zakładów  pogrzebow ych, gdyż nigdy  n ie  w idziałem  
tak  ponure j m iny..

— Jest wdow cem , m ylordzie, i z pew nością d la­
tego ta k  posępnie w ygląda. A le przysięgam , że jes t 
z naszych , a m usisz p rzyznać, że n ik t lepiej ode m nie, 
w łaściciela ta k  popu larnego  zajazdu, n ie  po trafi oce­
niać ludzi.

— W  tak im  razie  w szystko  w  porządku , jeżeli 
jesteśm y  w śród sw oich — odrzek ł lo rd  A ntony , k tó ry  
widocznie n ie m iał zam iaru  rozpoczynać dyskusji 
z gospodarzem . — Ale pow iedz mi, czy m ieszka k toś 
obecnie u  c ieb ie?

— N ikt, m ylordzie, i n ikogo się  n ie  spodziew am , 
prócz...

— Prócz ?,..
— N ie będziesz, m ylordzie, m iał nic przeciw ko 

tem u  ?
'  — Któż to ?

— S ir Percy B lakeney  i jego  żona b ęd ą  tu  za 
chwilę, ale n ie pozostaną długo.

— L ady B lak en ey ?  — zaw ołał lo rd  A ntony  ze 
zdziw ieniem .

— T ak, m ylordzie. P achołek s ir  P e rcy ’ego b y ł tu  
p rzed  chwilą. Powiedział, ze b ra t m ylady w yjeżdża 
do F rancji dziś n a  „D ay D ream ", jachcie s ir  P e r­
cy ego, a lo rd  B lakeney  i m ylady p rzy jad ą  aż tu , aby  
go pożegnać.

— Na ile osób m am  nakryć, m ylordzie?
—- Na pięć, nadobna Sally, a le  niech posiłek  bę­

dzie przygo tow any  p rzynajm nie j na dziesięć; nasi 
przy jaciele  p rzybędą zm ęczeni i głodni. J a  zaś z jad ł­
bym  chetn ie  całego wołu.

— J a d ą ! ja d ą ! — zaw ołała w esoło Sally, gdy 
w oddali rozleg ł się tę te n t zbliżającyeh się koni. — 
W kaw iarn i zaw rzało jak  w ulu. W szyscy byli cie­
kaw i ujrzeć przyjació ł lo rda A n to n y ‘ego, p rzy b y w a­
jących z drugiej s tro n y  kanału . Sally p rze jrza ła  się 
znów w lu ste rk u , w iszącym  n a  ścianie, a  Je lly b an d  
w ybiegł copredzej p rzed  dom, ab y  p rzyw itać  dostoj­
nych  gości. T ylko dwaj nieznajom i w kącie  pokoju 
n ie  brali udziału  w ogólnym  podnieceniu . Spokojnie 
grali dalej w dom ino, n ie oglądając się naw et n a  drzw i 
w chodowe.

—  Prosto  przed siebie, h rabino, i drzw i n a  p ra ­
wo — objaśniał, głos dźw ięczny,

— R zeczyw iście to  oni — zaw ołał radośn ie lord  
A ntony. — Sally, podaj zupę jak  najp rędzej.

Drzwi się o tw orzyły  szeroko  i n a  salę, poprze­
dzone p rzez  k łan iającego  się w p as  Je llybanda , w e­
szły cz tery  osoby, dwóch panów  i dw ie panie.

— W itajcie, w itajcie w s ta re j A n g lii! — zaw ołał 
ze w zruszeniem  lord  A ntony, idąc naprzec iw  now o­
przybyłych z w yciągniętym i ram ionam i.

— P an  z pew nością jes teś  lo rdem  A ntony Dew ­
h u rs t?  — rzek ła  jedna z pań  w ybitn ie  obcym  a k ­
centem .

— Do usług, m adam e — odpowiedział, ca łu jąc ze 
czcią ręce obu pań . N astępnie zw róciw szy s i ę , do 
m ężczyzn, gorąco uścisnął im  dłoń.

Sally pom ogła paniom  zrzucić z siebie podróżne 
płaszcze, po czym  obie, skostn ia łe  z zim na, zw róciły 
się do jasnego i w esołego kom inka, a  Sally żw awo 
pobiegła do kuchni. Je lly b an d  w  ciągłych ukłonach  
p rzysunął do ognia k ilka  krzeseł, a  H em pseed sp iesz­
n ie się oddalił. W szyscy  patrzy li ciekaw ie n a  n ie ­
znajom ych.

— Cóż w am  m ogę pow iedzieć, p an o w ie?  — za­
py tała  s ta rsza  pan i — grzejąc  nad  ogniem  k sz ta łtn e  
ręce i p a trząc  z niew ysłow ioną w dzięcznością n a  lo rda
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A ntony‘ego i n a  jednego  z tow arzyszów  podróży, 
k tó ry  zdejm ow ał ciężki, zakap tu rzony  płaszcz.

— Że jesteś pew no zadow olona z p rzybycia  do 
Anglii, h rab ino , i że n ie  zm ęczyła cię zanad to  ciężka 
podróż — odrzekł lord  A ntony.

— Jesteśm y  tak  bardzo  szczęśliw i — odparła , 
a oczy jej napełn iły  się  łzam i — że zapom nieliśm y 
już o p rzeb y ty ch  cierpieniach.

Głos by ł m iły i w dzięczny, a z zachow ania jej 
biła godność i pow aga. C ierpienia w yry ły  p ię tno  na  
jej p ięknej, k lasycznej tw arzy , okolonej w spaniałym i, 
śnieżno-białym i w łosam i, up iętym i w ysoko nad  czo­
łem  w edług m ody ów czesnej.

— Nie w ątpię, że mój przyjaciel, s ir  A ndrew  
F fou lkes okazał się uprzejm ym  tow arzyszem  podróży, 
m adam e.

—  S ir A ndrew  by ł wcieloną dobrocią I Czy po­
trafim y k iedykolw iek wyw dzięczyć się wam, panow ie?

Jej tow arzyszka, drobna, m łodziutka pan ienka , na 
k tó re j tw arzy  m alow ał się sm u tek  i śm ierte lne  znu­
żenie, n ie  odezw ała się do tąd  an i jednym  słowem , 
ale jej oczy duże, czarne , pełne  łez, u tkw ione były 
z uw ielbieniem  w tw arzy  s ir  A ndrew  F foulkesa. Gdy 
w zrok  ich spotkał się, słodka jej tw arzyczka za ru ­
m ieniła  się nieco pod jego w ejrzeniem .

— Tak, jesteśm y  w Anglji — rzek ła  w reszcie, 
oglądając z dziecinną ciekaw ością w ielki piec, dębow e 
belki pow ały  i rybaków  o szczerych  b ry ty jsk ich  
tw arzach.

— S k raw ek  to  Anglii tylko, m adem oiselle — od­
pow iedział s ir  A ndrew  z uśm iechem  — ale  cała je s t 
n a  tw oje usługi.

M łoda p an ien k a  zaczerw ieniła się  znow u, lecz 
ty m  razem  słodki uśm iech ożyw ił jej delikatną  tw a 
rzyczkę. Zam ilkli oboje, lecz zrozum ieli się od razu, 
jak  rozum ieją  się zaw sze m łodzi ta jem n ą w ym ow ą 
sw ych serc.

— Kolacja ! — zaw ołał w esołym  głosem  lord  A n­
tony. — Prosim y o ko lację , panie Je lly b an d l

Sally  by ła  gotow a i rów nocześnie p raw ie stan ę ła  
w drzw iach, n iosąc olbrzym ią wazę, z k tó rej buchał 
obłok p ary  i m iły zapach.

— N a re szc ie ! — rzek ł lo rd  A ntony, i podając 
z w y tw orną uprzejm ością ram ię  h rab in ie  — popro­
wadził ją.

H em pseed, jego przy jaciele  i re sz ta  rybaków  u su ­
nęli się, aby  n ie  przeszkadzać dostojnem u to w arzy ­
stw u, ty lko dw aj nieznajom i n ie  ruszy li się z miej 
sca, g ra jąc  dalej w dom ino i popijając wino. P rzy  
drugim  stole pozostał też H arry  W aite, wodząc oczami 
za p ięk n ą  Sally  i ham ując w zrasta jący  wciąż gniew . 
C órka Je lly b an d a  była is to tn ie  śliczną i pełną wdzięku 
dziew czyną, nic w ięc dziw nego, że m łody uczuciow y 
F rancuz, jak im  był w icehrabia de T ournay , nie mógł 
ócz oderw ać od jej św ieżej tw arzyczki. Liczył zaledw ie 
la t 19, a nieszczęścia, k tó re  w trząsa ły  jego o jczyzną, 
n ie przejm ow ały  go zb y t głęboko. U brany  gustow nie, 
naw et w ykw intn ie, p rag n ął jak  najp rędzej zapom nieć 
o okropnościach  rew olucji w śród przyjem ności ang iel­
skiego życia.

—  Jeżeli A nglja je s t taka, jak  się dziś p rzed sta ­
w ia — rzekł, p a trząc  uporczyw ie n a  Sally  — to jestem  
całkiem  zadow olony.

Jed y n ie  uszanow anie H arry  W aite‘a dla dosto j­
nych  gości, a  głów nie dla lo rda A n tony‘ego, w strzy ­
m ało w ybuch jego nienaw iści k u  m łodem u cudzo­
ziem cowi. Zaklął ty lko  z cicha, zaciskając pięście.

— Ale w obec tego, że to  jes t A nglia — odrzekł 
z nacisk iem  lord  A n to n y  — m usisz uw ażać, lekko­

m yślny  m łodzieńcze, ab y  n ie w prow adzać luźnych 
obyczajów  do najm oraln iejszego  z krajów .

W szyscy siedli do stołu, h rab ina zajęła m iejsce 
po praw ej ręce  lo rda A ntony‘ego. Je lly b an d  uw ijał 
się wkoło, p rzystaw iając  k rzes ła  i napełn ia jąc szklanki. 
Sally zaś rozlew ała zupę.

Tow arzysze w yprow adzili w reszcie ze sali H arry  
W aite‘a, w zburzonego i podnieconego w zrastającym  
podziw em  w icehrabiego dla Sally.

— S u san n e! —  rozległ się ostry , rozkazu jący  
głos h rab iny .

Z uzanna zaczerw ieniła się ze w stydu. S tojąc koło 
ogniska z rękom a w dłoniach m łodego A nglika, za­
pom niała zupełnie , gdzie się znajduje , i dopiero  głos 
m atk i przyw rócił ją  do rzeczyw istości. Przybliżyła 
się śp ieszn ie  do stołu i zm ieszana siad ła  do kolacji

ROZDZIAŁ IV.
L i g a  „ S z k a r ł a t n e g o  K w i a t u * .

W szyscy m ieli tw arze, p rzem ieniające zadow ole­
niem , naw et szczęściem  p rzy  tym  w spólnym  p o siłk u : 
i s ir  A ndrew  Ffoulkes, i lord A ntony, p rzysto jn i mło­
dzi Anglicy z w ielkiego św iata, i w ytw orna francuska 
h rab in a  z dw ojgiem  dzieci, k tórej udało się ujść śm ier­
ci, znalazłszy bezpieczne schron ien ie  n a  brzegach go­
ścinnej Anglji.

W rogu  pokoju  dwaj nieznajom i ukończyli tym ­
czasem  rozpoczętą partję . Jed en  z nich pow stał i obró­
ciw szy się plecam i do w esołego tow arzystw a, nało­
żył s ta ran n ie  zakap tu rzony  płaszcz, rzucił k ró tk ie  spoj-

Podczas uroczystości objęcia w e w ładanie Papieża 
B azyliki L ate ran eń sk ie j w R zym ie Ojciec św. P ius XII 

udziela b łogosław ieństw a apostolskiego.
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rżen ie  wkoło siebie, a widząc, że w szyscy byli zajęci 
rozm ow ą, szepnął słów ko tow arzyszow i, k tó ry  b ły sk a ­
wicznie ze zdum iew ającą zręcznością w sunął śię bez 
szm eru  pod stó ł dębow y. N ieznajom y w płaszczu zaś 
z głośnym  „dow idzenia" spokojnie opuścił kaw iarn ię .

N ik t n ie zauw ażył tego  dziw nego zdarzen ia  i gdy 
zakap tu rzo n a  postać zam knęła drzw i za sobą, w szyscy 
odetchnęli z ulgą.

— N areszcie sam i 1 — zaw ołał rad o śn ie  lord  
A ntony.

W  tej chwili m łody w icehrab ia de T o u rn ay  po ­
w stał z puharem  w ręk u  i podniósł go w górę, m ó­
wiąc łam aną ang ie lszczy zn ą:

— Zdrow ie jego królew skiej mości k ró la  Jerzego  
III-go angielskiego I N iech m u Bóg błogosław i za jego 
gościnność dla nas w szystkich, b iednych  w ygnańców  
fran cu sk  ch !

— Zdrowie k ró la  I — pow tórzyli lo rd  A ntony  i s ir  
A ndrew , podnosząc pu h ary .

— Z drow ie jego kró lew skiej m ości, k ró la  Lud­
w ika fran cu sk ieg o ! - dodał s ir  A ndrew  uroczyście. 
Niech go Bóg strzeże  i dopom oże do zw ycięstw a nad  
wrogam i 1

W szyscy w stali i w ychylili w ino w m ilczeniu. 
Dola nieszczęśliw ego m onarchy  francusk iego , w ięźnia 
w łasnego narodu  — rzuciła  cień  sm utku  naw et na 
uśm iechniętą tw arz  Jellybanda.

— W znoszę to ast n a  cześć h rab iego  de T ournay  
de B asserive ! — rzek ł lord A ntony  wesoło. — O byś­
m y m ogli n iebaw em  pow itać go w A nglji!

—  Ach, p an ie! — odparła  h rab in a , sięgając po 
k ieliszek  drżącą ręką i podnosząc go do ust. — Nie 
śm iem  naw et ufać...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Widzenie.
Północ zapadła nad  w ioską, a z n ią  

p rzyszła  cisza, p rze ry w an a  kiedy  niekiedy 
w arknięciem  czujnego psa. Księżyc żeglo 
wał leniw ie po błękicie, rozm arzony cza­
rem  w iosennej nocy, a w bladej jego po ­
św iacie s re b rn e  mgły tańczyły  n a  k ry sz ta ­
łowym  zw ierciadle rzeczki, ub iera ły  w ierz­
by  p rzydrożne w fan tastyczne kształty .

W tem  słyszeć się dały dziw ne odgło­
sy , n iby  u derzen ia  butów  z podków kam i 
o żw ir drogi, połączone z ochrypłym i dźwię 
kam i na n u tę  krakow iaka.

Z m gły w ynurzy ł się cień  jakiś... Mo­
że to „z łe“ w ałęsa się, obm yślając p so ty ?  
K ształt w praw dzie ludzki, ale wiadomo, że 
czart, sp ry tn a  sztuka, nie pokaże się we 
w łasnej postaci.

Cień zbliża się powoli — a dyć to K u­
b a  W róbel! — Czyżby u ro k  księżycow ej 
nocy spędził mu sen  z pow iek, zm usił do 
opuszczenia wygodnego łoża i p rześn ien ia  
p a ru  chw il n a  ław ie?

Cóż to  za woń bucha z ust, głusząc 
balsam iczny oddech śpiącej p rzyrody  ?

A ch! to  w ódka!...
Prochy zmarłego ambasadora japońskiego w Waszyngtonie Hiroshi Saito 
zostały przewiezione do Tokio, gdzie odbył się uroczysty pogrzeb, który 

przedstawia nasze zdjęcie.

K uba pił na  um ór. Pochował „babę", m usiał ją 
w ięc godnie uczcić, op łakać! Tow arzysze jego s ta r ­
si, kum otrow ie i kum oszki, w ym ykali się chyłkiem  
do dom u, lecz Kuba na to  nie zw ażał. Zostało kilka 
parobków  i ko lejka szła, jak  się pa trzy .

— W ręce  tw oje, Jó ze k I
— W  ręce tw oje, W a łek  !
— N ajlepszego! — odpow iadali.
Aż koło północy Szm ul za drzw i ich w yprosił.
Jó zek  i Ja s iek  ostali w szykow nej pod stołem , 

W ałek się za raz  za progiem  przew rócił i chrapnął, 
inn i się też  potracili i Kuba, nim  uszedł k ilkanaśc ie  
kroków , u jrza ł się sam  zupełnie.

U śm iechał się z politow aniem , pogroził karczm ie, 
obiecując żydowi za w yrzucenie zapła tę  i — u rżnął 
k rakow iaka. *

W głow ie czuł szum  i bezład, nogi w ypow iadały 
posłuszeństw o, szedł jed n ak  z rozm achem , zajm ując 
osobą sw ą całą drogę. I tylko, gdy k tó ra  z w ierzb 
zanadto  się do niego zbliżyła, u ryw ał śp iew  i ochry­
płym  głosem  w zyw ał do porządku...

Koło m ostku  słup  jak iś  po trącił go siln ie . Roz­

gniew any m achnął laską, chcąc u k arać  śm iałka, lecz 
słup  uciekł, a  K uba strac ił rów now agę i znalazł się 
w row ie przydrożnym , co tak  gościnnie go przyją ł 
i u tu lił w m iękkiej m uraw ie , że K uba uczuł całą 
rozkosz w ypoczynku.

Zbudziło go lekk ie  dotknięcie niby delikatny  po­
wiew w ietrzyka. Zły, że m u sen  przerw ano , m ruknął 
coś pod nosem  i udaw ał, że drzem ie. Czuł jednak , 
że k toś pochyla się nad  n im : usły szał im ię sw e w y­
m ów ione cicho, lecz głosem  tak  przejm ującym , że 
zerw ał się n a  rów ne nogi.

O parł się p lecam i o drzew o dla lepszego u trzy ­
m ania rów now agi i rozejrzał się wokoło. P rzed  nim  
sta ła  w yniosła postać  w szacie, tk an ej ze sreb rn e j 
tęczy, z gw iazdą złotą w rozpuszczonych w ło sach .— 
Z apatrzy ł się w jej lazurow e, sm utne oczy, w tw a­
rzyczkę  zm izerow aną, lecz pełną  kró lew skiego  m aje­
s ta tu  i py ta ł sam  do siebie, gdzie on ją  mógł widzieć, 
bo że zna, to  pew na...

Poruszyła się niecierpliw ie. K uba zdjął czapkę 
i nieśm iało w y b ą k a ł:
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— Kto jesteś, ja sn a  p a n i?  czynam i w ypieracie się m nie i w spólnie z wrogiem
Glos sm u tn y  a  czysty , niby ten  dzw on pogrze- czyhacie n a  mój honor i życie...

bowy, odpow iedz ia ł: — O nie mów tego  1 — przerw ał K uba, n ie mo-
— Jam  O jczyzna tw oja, w y rodny  synu  1 gąc słuchać dalej.
W y p ro s to w a ła  się, a  K uba d rżeć zaczął z lęk u  — J a k to ?  Polaku z im ien ia?  Czyż p rzed  chw ilą 

i w z ru szen ia : nie w alałeś hon o ru  m ego w row ie?...
— M atko! ■ jęk n ą ł — czyż w yparłem  się kie- Rzucił się jej do stóp  i, obejm ując je  rękam i

dy C ieb ie?  Czyż n ie uw ażałem  się zaw sze za P o laka? w ołał:
U śm iechnęła się bardzo  sm utn ie  i spo jrzała  nań  — Przysięgam  Ci, o Jasn a , że od dziś dnia do

tak , że zm ieszał się i zam ilkł. u s t w ódki nie w ezm ę. Nie w yrzekaj się m nie tylko...
W yciągnęła dłonie k u  n iem u i te raz  spostrzeg ł Położyła m u dłonie n a  głowę i usłyszał cichy

k a jd an y  n a  jej rękach . G w ałtow nie rzucił się, by je  szep t jej ust, w ym aw iających słow a błogosław ieństw a,
rozerw ać, lecz zatoczył się i by łby  upadł, gdyby  go B ijąca z jej tw arzy  św iatłość ośw ieciła m u um ysł,
n ie  p od trzym ała . poznał całą złość w ystępku  i z przejęciem  wielkim

— P atrz  Jak ó b ie  —  żaliła się — co się ze m ną jął się bić w p ie r s i :
s ta ło ! K rólew ską koronę zdarto  mi z głowy, ręce o- — Boże! bądź miłości w m nie g rzesznem u!
k u to ; n iem a praw ie dnia, by  mi w rogow ie now ej m ę- Gdy podniósł się z kolan, św it rozjaśn ia ł ziem ię,
czarn i n ie  obm yślały  I N ic to  jed n ak  w szystko  w po- p ierw sze p tak i nuciły  ra n n ą  pobudkę — w szystko 
ró w n an iu  z tym , co od w łasnych  dzieci w ycierpieć zryw ało  się z sennego  odrętw ienia," a z oczu K uby
m uszę... Bóg m iłosierny  zapalił nad  m ym  czołem  pada ły  jeszcze zrzadka  łzy, w ielkie jak  k rop le  desz-
gw iazdę nadziei, lecz p a trz  jak  słabo p ło n ie !... Czyż czu po burzy , zw iastu jąc odrodzenie na  nowe, lepsze
nie byłam  zaw sze n ajlepszą dla w as m atką, a  w y życie. Stoch z Mazowsza.

Na ten  p rzy k ład  W aw rzek Gicek, co to  m a b a ­
bę sekutnicę, pada, ze juz gorsiejsego sm oka na św ię­
cie nim a cd  jego Jagn iesk i. A widzi m u się i B aśka 
M atusow a i K aśka Ignacow a i W ikta M aciejowa i 
p a d a : Oj, zeby to  k tó ra  z tam tych  była, a n ie  ta , 
toby ełek w iedział, ze żyje na  św iecie. A zasie Ma- 
tu s  n a  sw oją B aśkę ani we dnie ani w nocy pozirać 
ni może, ino cięgiem  gały  przew raca za Jag ą  K ubow ą 
i tak b y  się cem duchu z K ubą pom ieniał, zeby sie 
ino jegom ości n ie bał. I tak  p raw ie  w szyćkie zenia- 
te  c h ło p y ! K aw alir to co inksego. T a m u sie uwidzi 
to  je s t ta , a zasie  do tam ty  n ab ierze  d rygu , to  jes t 
tam ta. Mozę se w ybirać k ieby  w jajach  n a  jarm aku .

I padam , ze nie wszyćko na św iecie jes t tak , 
jak  pow inno być. Bo, dejm y n a  to, n ie udaje  ci sie 
zyto, to  je  se m ozes wym ienić cy to  u  som siada, cy 

Ju z  m yślałem , ze trz a  bedzie w szyćką robo tę  w e dworze, cy n aw et w inksy  wsi, a n ie zdarzy  ci
V P si W ólce ostaw ić i trz a  chybać na  Prusoków . — sie śkapa, to ją  w yw iedzies n a  ja rm ak  i sp rzedas
Ale cóz, kiej te  jan cy k ry sy  pocuły pism o nosem , ze jak iem u handlirzow i choćby za by le  co, a  kupis se
jem  an i m orgi pola n ie dam y, ale n a  n ich  idziem y, lnksą, jak ą  bedzies kciał. I ze w szyćkiem  tak  jes t
jak  jeno  nam  by  kcieli co brać, tak  se  P rusok i m y- ino z babą je s t inacy. J a k  se juz raz , cłeku, babę
ślą, ze z nam i n im a śpasów , za bezdurno  sie w ycy- wzioneś, to juz dokąd k opy ta  nie o trzepies, p rzy  to-
gan ić  nic n ie  da, a d rygu  nijakiego do bitki z nam i bie siedzieć bedzie i n ikaj jej od siebie n ie  w yze-
ni m ają. n ies. Nie jednem u chłopu baba chociaż dobra to  sie

P ow iadają ludziska, ze kogo P an  Bóg kce uka- sprzy i i duchem  kciałby se ją  odm ienić, jakby  to  je-
ra ć  to  m u rozum  odbierze. A le m i sie to  n ie widzi, no w olno było, ale tez n iejeden, coby tak ą  próbę
zeby  P an  Bóg za k a re  rozum  zarasicko  odbirał. Bo zrobił, toby  się przekonał, ze choć jego b ab a  p ieru
przecie  tak iego  kaw alira , co go b ab a  n a  zen iacke na w arta , to  inksa tez  nie lepsiejsa. Bo to  juz tak a
nam ów i to  trzab y  oddać do w ariotów , a p rzecie  tak  w cłeku n a tu ra , ze cy to baszc, cy zim iacki to są
n ie  jest, bo  tak i chłop, co se  daje  w ianecek  babie w inksiejsych  chałpach lepsiejse, jak  u siebie, choć-
w ydrzyć n ikom u inksem u bez to  źle n ie robi jeno  by były  lepi om aszcone. Ale jak  ich gdzie indziej
sobie, bez co P an  Bóg n im a za co go tak  s trasecn ie  popróbuje, to sie  łacno p rzekona, ze sw oje, choćby
karać , zeby  m u jaz rozum  odbirać. odgrzew ane to lepse od cudzych św iżych.

Co inksego  baba, co ino cięgiem  dybie, zeby  se  Jak b y  kto n ie w ierzył, to m u padam , Ze na przy- 
jak iego  n a  sw ojego rodzonego chłopa p rzydybać. Ale k ład  tak a  W ikta M aciejowa wszyćkim  w e wsi widzi
i b ab y  jak b y  P an  Bóg kciał tak  k arać , to b y  tem u  się, ze to janioł prosto  z n ieba. I takby  sie zdaw ało,
karan iow i n ie było kuóca, pókiby  jed n a  baba n a  bo W ikta an i razu  sw ojego M aćka palicą n ie prze-
św iecie ostała. Mozę sie to  kom u n ie  widzi co ja  ga- jechała, an i razu  go porzom nie n ie skunierow ała, ani
dam , ale to  ty lko  bez to, ze ludziska bab  n ie  zn a ją  m u nigdy  m arnego  słotfli n ie  pedziała. I dlatego lu-
tak , jak  ja. Z eniaty  zna ino sw oją, to  w szyćkie inkse dziska gadają , ze nim a to, jak  M aćkowa baba. A Ma
w y d ają  m u sie janiołam i. A zeby  w szyćkie baby  znać, ciek tem casem  chodzi łozeźlony i p rzyk lina  i chętn ie
to w iela roków  trza  w  p an ień stw ie  chodzić, tak  jak  by W iktę kom u podarow ał. Bo niech ino M aciek k ie
ja , a w tedy  dopiro kuzdy m oże dokum entn ie  wiedzieć, dy ociupecke sk ąd  późni przyjdzie, to  W ikta zarasi-
ze łone w szyćkie jednak ie , jeno  n a  u trap ien ie  chło- cko nos o ś ty ry  cale n a  dół spuści, a  ślipia jej wodą
gom  tu  po  ziem i sie  sw ędają. za jdą  i bez pól ro k u  słów ecka n ie  zagada. A  niech-



by tak  M aciek z k tó rą  zagadał, abo ino  pozirał, to 
pew nikiem  W ikta na całusk i rocek  w um rzy k a  by  sie 
przem ieniła .

I sam  te raz  ch łopina n ie  wie, co robić. Zeby ino 
tak  w olno było, toby  pew nik iem  & sw ojego jan io łka 
n a  jak i jarm ak. w y p ro w a d z ili  z a .b y le  co p rzehan- 
dlował.

I zeby  to  jeno  m ożna było  zen ia tem u  chłopu sie 
jako  łodzenić, coby se  babe  w yścigał łod sieb ie , to  
pew nik iem  zaraz  pochybałbym  i ja  z dzieuchą dó je ­
gom ości n a  pacirze, ale ze ta k  n ie wolno i padają , 
ze jak  ino ra z  sie dałeś babie ucapić, to  juz am en  
w pacirzu , bez to  niech se  baby  n a  m nie cekają 
i kuniec.

mmm mm i i k i c n
In d ie . IV.

W jednej z gazet angielsk ich , w ychodzących 
w Bom baju, ukazał się rew elacy jny  a rty k u ł o żebra­
kach  w Indiach.

O kazuje się, że is tn ie ją  tam  k asty  żebracze i 
p rzestępcze, k tó ry ch  członkow ie podlegają  bardzo  o 
strym  i dokładnym  przepisom , k tó re  m ów ią k iedy, 
gdzie lub co u k raść . Is tn ie ją  p rzep isy  jak  kraść, któ-

Baobab, drzewo, którego pień dochodzi 47 mtr. obwodu. Rośnie 
5 do 6 tysięcy lat, jest przedmiotem czci krajo rców . Kora do­
starcza włókien na tkaniny. Owoc, zwany małpim chlebem, 

ma smak kwaskowaty i przyjemny, łagodzi pragnienie.

rych  pod g rozą śm ierci członek k asty  żebraczej nie 
m oże ominąć.

W Bom baju, blisko fa b ry k  w łókienniczych is tn ie ­
je taki zw iązek łobuzów, k tó ry  w sam ym  środku spo­
kojnego indyjsk iego  ludu p rzeraża  napadam i, bójka­
mi itp . K ażdy członek dostaje  w yznaczone m iejsce i 
sposób „pracy* i podlega „kodeksow i honorow em u* 
i swoiście pojętej „m oralności* zawodowej.

T rudno  oddzielić od przestępczości zaw odow e że­
bractw o Indyj. M am y oczyw iście na m yśli ty lko 
„świeckich* żebraków , a nie m asy relig ijnych m ni­
chów - żebraków  i fakirów  jak ich  pełno w każdym  
m ieście Indyj. F ak irzy  to  albo dziecinnie pobożni lu ­
dzie, albo w najgorszym  razie oszuści m ałego kali­
b ru , każący sobie płacić za w yleczenie zęba (u s ta ­
rych kobiet) i p rzy rzeczen ie  m ęskiego potom stw a 
(u młodych).

Inaczej m a się sp raw a ze św ieckim i żebrakam i, 
k tó rzy  w ym uszają litość albo sw oją m łodością, albo 
też okropnym  kalectw em  Ohydny je s t w ygląd 14 i 
15-letnich dzieci w Bom baju, M adrasie, K alkucie, k tó ­
re  z niem ow lęciem  pod pachą, ok ry te  łachm anam i 
pokazują sw oje nag ie  ciało, by  po tym  w yciągnąć 
ręk ę  po jałm użnę, Inni znów pokazu ją  sw oje okropne 
ran y , w rzody i opuchlizny.

O kazuje się, że żebracy  są  razem  z zdem orali­
zow anym i dziew czętam i zorganizow ani w zw iązkach

zaw odow ych. S ta ty s ty k a  w ykazała, że „związki* g ru ­
pują 46.010 członków . T en  „trust* , sam  p rzez siebie 
tak  nazw any, za tru d n ia  sw oich c /łonków  jako p ra ­
codaw ca. Poszczególni członkow ie m ają tym  w iększą 
w artość, im groźn iejsze i bardziej p rzy k re  są  ra n y  
i kalectw a. 'Gorzej je s t z tym  jak  to  sym patyczne to ­
w arzystw o zdobyw a dzieci dla sw ego p onurego  rze­
m iosła. W swoim  czasie h in d u sk a  gazeta  „Liberty* 
p rzyn iosła  na  ten  tem at w strząsające  szczegóły. Otóż 
handel, k radzież i w ynajm ow anie dzieci kw itną w In 
diach w najlepsze po dziś dzień. Poza tym  in te re su ­
je  się „ trust*  podrzutkam i i znajdam i, w szczegól­
ności dziew czętam i, k tó re  p rzygo tow uje się do zaw o ­
dowej rozpusty . W stosunkach  h indusk ich  n ie je s t to 
w szystko  zb y t tru d n e  i n iebezpieczne, policja bowiem  
p rześladu je  złoczyńców ty lko wówczas, gdy zbrodnie 
s ą zby t g łośne

W  Indiach od w ieków  obok religii is tn ie je  m a­
gia, to je s t w ia ra  w siły nadprzyrodzone. R ozróżnia 
się tam  dw a rodzaje m ag ii: b ia ła  i czarna. Biała m a 
za cel w pływ anie n iew innym i środkam i na pogodę, 
pom yślny  w ynik  zbiorów  itp.. czarna m agia u zy sk u ­
je  m ocy nad  d rug im i z pom ocą zaklęć, napojów  itp. 
środków , najczęściej dla celów n iezby t godziw ych. 
Biała m agia obejm uje p rzed e  w szystkim  operacje  
z zak resu  m agii naśladow czej, k tó re j zasadą je s t tak  
żw ane praw o podobieństw a, polegające na tym , iż 
czynność podobna w yw ołuje zjaw isko podobne*. By 
zapew nić sobie deszcz, oblew a się wodą dziew częta, 
idące w p ro ces ji; śc iskan ie  w ody m a zachęcić czy 
zm usić chm ury  do w ylania nagrom adzonych zapasów . 
Gdy ktoś p rag n ie  uzyskać dobry  zbiór baw ełny , w y­
ry w a w łókno z k ilku  to reb ek  nasiennych  na  sw ym  
polu baw ełn ianym  i w yciąga nić tak  długą, jak  to 
tylko m ożliwe bez p rzerw an ia  j e j ; potem  cała rodzi­
na  n ap e łn ia  u sta  ryżem  i w ydm uchuje go, jak  ty lko 
zdoła najdalej na  w szystk ie s tro n y  ś w ia ta : biała b a ­
w ełna (ryż jest*biały 1) pow inna po takim  — dozw olo­
nym  — zabiegu  w yróść tak  w ysoko i na  tak  w iel­
kiej p rzestrzen i, jak  w ysoko i daleko w ydm uchano 
z ia rn a  ryżu.

W Pa dżabie środk iem  m agicznym , używ anym  
dla usunięcia bezpłodności kobiecej, je s t kąpan ie  d a­
nej kobiety  nad zw łokam i, aby „złapała* duszę zm ar­
łeg o ; albo też  każą jej jeść chleb, upieczony na do­
palającym  się stosie, na  k tó rym  palono zwłoki m ło­
dzieńca bezżennego tak i n ie p rzekaza ł życia n i­
kom u — lub jedynego albo n a jsta rszego  sy n a  w ja ­
k iejś rodzinie, gdyż tak i o trzym ał w udziale n ajw ię­
kszą  dozę żyw otności.

Niezłą ilustrację stosow ania m agii czarnej dają 
p ra k ty k i z w izerunkam i. C zarodzieje pew nego  szcze­
pu  w  A ssam ie sporządzają z gliny w izerunk i osób, 
k tó rym  p rag n ą  zaszkodzić i w bijają w nie gwoździe, 
by  w yw ołać chorobę u  danych osób, albo też  b io rą  
odcisk śladów  stóp danej osoby w glinie i su szą  go 
p rzy  ogniu, aby  wywołać febrę u  owej osoby. Jeśli



P aw ilon  polski na  W ystaw ie św iatow ej w N. Jo rk n .

Fonochemia, nowa gałąź wiedzy.
Ucho lndzkie chw yta  dźwięki, k tó ry ch  ilość d rgań  

w ynosi w dolnej g ran icy  16, a  w górnej 20.000 na 
sekundę . D źwięków  leżących  poza tym i granicam i, 
ucho  n ie  chw yta . Jeżeli ilość d rg ań  n a  sek u n d ę  w y­
nosi m niej n iż 16, m ów im y o infradźw iękach , p rzy  
ilości d rg ań  pow yżej 20 ty sięcy  n a  sekundę , m am y 
do czyn ien ia  z u ltradźw iękiem . N ajw yższą, stw ierdzo­
n ą  p rzy  pom ocy czułych p rzyrządów  g ran icą  u ltra ­
dźw ięków  je s t 100 m ilionów  drgn ień  na sekundę.

D zięki w ynalazkow i, n a  k tó ry  naprow adziło  je ­
dno z odkryć w ielkiej Polki C urie Skłodow skiej, m o­
żn a  dziś m echanicznie w ytw arzać ultradźw ięki.

U ltradźw ięki m ają, jak  się okazało, w ielką silę, 
p rzew yższającą  silę w ystrzału  arm atn iego .

N ie znaczy to  jednak , żeby  były  głośniejsze. — 
Sw ęgo czasu w  A m eryce zrobiono ciekaw e dośw iad 
czenia. O bok pulp itu , p rzy  k tó rym  sta ł sk rzypek , u- 
staw iono naczyn ie  z niew ielką ilością azo tanu  jodu. 
G dy sk rzy p ek  wziął w ysoką n u tę  Cis, m ieszanka 
eksplodow ała.

P row adzone w tym  k ie ru n k u  dalsze p ró b y  w y­
kazały , że m ożna p rzy  pom ocy u ltradźw ięku oddzie­
lić s ia rk ę  od siarkow odoru . To dało początek  now ej

gałęzi w iedzy, m ającej zastosow anie w dziedzinie fi- 
zyko-chem ii, nazw anej fonocbem ią.

D ośw iadczenia uczonych am erykańsk ich  dow io­
dły, że falam i u ltradźw iękow ym i n a  w odę z ż y ją tk a ­
mi, m ożna zniszczyć kom órki w odorostów , a naw et 
in n e  tw ory. B iałko jajka, poddane działaniu  fal dźw ię­
kow ych u ltrak ró tk ich , ścina się.

Być m oże więc, że w n iedalekiej przyszłości nie 
będziem y ja jek  gotowali n a  tw ardo , a po p rostu  „za- 
krzyczymy® je, oczywiście p rzy  pom ocy odpowiednich 
m echanicznych przyrządów , pozw alających na w y­
tw arzan ie  fal ultradźw iękow ych.

Fale tak ie  działają zabójczo n ie ty lko n a  p ierw o­
tn iak i i b ak terie , ale naw et na żaby. W przyszłości 
więc procesy  s tery lizacy jne  m leka czy innych n ap o ­
jów  będą p rzeb iegały  inaczej niż obecnie.

W  szerokim  zak resie  znajdzie p rzy  nich zasto ­
sow anie „fonochemia®. Może w m iastach już n ieza­
długo będą pili „fonochemicznie® sp rep aro w an e  mleko.

B adania u ltradźw ięków  o tw orzy ły  oczy na  kon ie­
czność zw alczania hałasów  w m ieście, a zw łaszcza 
ostrych  tonów, p rzed  k tórym i człow iek odruchow o 
bron i się, za tykajac  uszy. Zdjęcia p rzy  pom ocy tak  
zw anej lupy  czasow ej w ykazują, że w ysokie, zgrzy- 
tliw e lub piskliw e to n y  w y tw arzają  w tkankach  p ę ­
cherzyki gazowe, k tó re  rozryw ając  się, pow odują u- 
szkodzenie tkank i.

Fonochem ia daje doskonale rezu lta ty  p rzy  m ie­
szan iu  płynów , k tó re  zw ykle n ie m ieszają się, jak  na  
p rzyk ład  w oda i benzyna.

Zlane razem  p ły n y  te  pozostają oddzielone, łą ­
czą się natom iast, gdy podziałać n a  m ieszankę dźw ię­
kam i u ltrak ró tk im i. N ajw ażniejsze zastosow anie zn a j­
dują k ró tk ie  fale głosow e w m etalu rg ii i fonochem ii. 
P rzy  pom ocy fal u ltradźw iękow ych m ożna sk u tecz­
niej daleko niż prom ieniam i R oen tgena w ykryć b łę­
dy w budow ie m etali.

U ltradźw ięki w ykazu ją naw et ry sy , k tó ry ch  p ro ­
m ienie R oen tgena n ie  w ykazu ją. W  przem yśle  h u t­
niczym , tak  szk lanym  jak  i żelaznym  m ożna przy  
zastosow aniu  fal u ltradźw iękow ych uniknąć błędów 
stopu. W ytw arzające się p rzy  odlew ie w ew nątrz  pę­
cherzyk i zn ikają  pod  działaniem  fal u ltradźw ięko­
w ych, dając stopy  o idealnej jednolitości i zw iększa­
jąc  tym  sam ym  ich trw ałość.

Fonochem ia św ięci dziś już sw e trium fy  n ie ty l­
ko  w m etalurg ii, p rzem yśle szk lanym  i t. p., ale 
tak że  dzięki badaniom , prow adzonym  system atyczn ie 
w e w rocław skim  insty tuc ie  technologicznym , rów ­
nież w dziedzinie filmu.

Św iatłoczuła w arstw a taśm y  film owej p o k ry ta  
je s t b rom kiem  sreb ra . C ząsteczki tej m asy  m ają 
sk łonność do skup ien ia  się w jednym  m iejscu, w sk u ­
tek  czego taśm a s ta je  się „gruboziarnista® .

D ziałając n a  n ią u ltradźw iękow ym i falam i uzy ­
sku jem y rów nom ierne rozdzielenie się cząsteczek  
brom ku sreb ra , p rzez co taśm a film owa s ta je  się do­
skonalsza.

N ieuchw ytne dla ludzkiego ucha dźw ięki k ry ją  nie 
jedną tajem nicę, k tó rą  pochw ycić się s ta ra  czułe ucho 
badacza zbro jne w odpow iednie in stru m en ty  naukow e.

a t  a

B irm ijczyka wodzi za  nos dziew czyna, zam aw ia u  
czarodzie ja  jej w ize ru n ek ; w ten  w izeru n ek  w kłada 
się kaw ałek  czegokolw iek, noszonego lub  używ anego 
p rzez  n ią, a po tem  leki i zaklęcie — i dziew czyna 
popada w  szał. W B engalu  czarnoksiężn ik  sporządza 
łu k  z kaw ałków  bam busu , k tórego  używ ano  do p rz y ­

trzy m y w an ia  ciała na stosie podczas cerem onii p a ­
len ia  zw łok i z tej n iesam ow itej broni s trze la  do w i­
ze ru n k u  wroga, sp rep aro w an eg o  w śród zaklęć, a część 
ciała, odpow iadająca m iejscu w izerunku, ugodzonem u 
przy  tym , s ta je  się pastw ą boleści.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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P r z e s z ło ś ć  h is to r y c z n a  G d a ń sk a .

K aplica k ró lew ska w G dańsku, zbudow ana p rzez  k ró ­
la Jan a  Sobieskiego w 1681 r. (z lewej strony) oraz 

kościół M ariacki (z p raw ej strony).

MARIA GRODZICKA.

Janiela i Pietrek.
(C iąg dalszy).

Powieść z życia wsi.
Przedrnk w zbroniony.

F rysiow a śm iała się, trzym ając  się za boki, a  brzuch 
trząsł sie jej, Jak ku rze , gdy gdacze.

— Ło m oiściew y! to  wom spłotoł nielada figla! 
A m oże to k to  in sy ?

— Łon, bo go p as ty rz  łod w ójta widzioł.
—  A gdziezeście w tencos b y li?  — zapy ta ła  

F rysiow a, dław iąc się Jeszcze śm iechem .
— Posłam  do ło rgan isty  w yżynać groch w zim- 

niokach.
— Ło, cegoz stoi chaj P ie trek  a  n ie idzie tu ?  

k iedy  m nie sie s traśn ie  śp iesy  — niecierpliw iła się 
F rysiow a. Dy to  despetn ik  z tego P iskorzoka! Mły­
narzow i tyz  k tó resi nocy, puściu ł koła, a mój s ta ry  
w w iecór w ysed  n a  pole i słucho, a  tam  koła ko­
łacą u P y tla  jaz strach  1 W iadom o przecie ze m łyn 
łod dow ną stoi. To tyz strach  zem broł moigo, wpod 
do izby i pado.

— U W icka, to  cheba diebli m ielą kukurydzę, 
bo kam inie hurgocą, ze jaz łokropa.

W yśliśw a na  pole syscy, patrzyw a, we m łynie 
ciem no, w łoknach nie świci się, bo śpią, to skądże

m óg k to  m leć po nocy ? Posed  ktosi po W icka do 
karćm y i doł znać ło tym . T ak  P y tel n a  pół p ijany , 
w ysed łod Lejzora, pobudziuł sąm siadów , zeby  po ­
m ogli m łyn zatrzym ać. Bo sie boł, ze na  popróźnicy  
ob racan e  kam ienie m ogą w ykrzesać  łogień. Jaz  tu  
rano , znaloz W icek copkę W ojkow ygo chodoka, co se 
ją  zgubiuł jak  m ajstrow oł welo puscenio  kam ieni 
w ruch.

W ałkow a załam ała ręce.
— No, w idzicie! cy  to  n ie  jo n cy k ry s w ludzki 

p o s tac i?  C ie! dy P iskorz idzie z końm i ku chałupie . 
Boi sie W icka; choć ten  m ały i g arb a ty , chichotała 
ucieszona W ałkow a. Chcioł zagrab ić pole łakom ieć, 
a le  sie m u n ie d o ! P rzeciez na  cudzym  polu kcioł se 
obsioć, pa trzc ie  jak  m łynorz leci za W ojtkiem  i grozi 
loskom .

— Dy n a  sw oim  kuzdy  je s t śm ia ły ! pow ie­
działa F rysiow a i obejrzała  się rada, że P ie trek  zbliża 
się k u  chałupie.

—  Łodleciołeś gdziesi, a m y tu  cekow a przed  
sklepem . B ardzo sie ta  przystaw ioł W ickowi P is­
k o rz ?  — ciekaw ie zapytała W ałkowa.

— Cy jo wiem ? jo n ie widzioł — odm rukuął, 
odm ykając drzwi sk lepu .

Bois się przyznać, żebyś ńie św iadcuł w są- 
zachichotała F rysiow a, Dy ju ś c i! nie każdem u 
włócyć po term inak . C ie ! cosik m iałam  se 

zabocyłam . B ierzcies w y W alan to  przody, to 
cos jo se przybocę.

W ałkow a rozglądała się ty lko  po sklepie, bow iem  
nie spieszyło  się jej. Niech F rysiow a w pierw  kup i — 
m yślała — co mo kupić i w yjdzie. M usi to wiedzieć, 
że ona przyszła n a  bórg  po cu k ier ? Z arazby  cała 
w ieś w iedziała, że sobie dogadza.

— Dym  se przybocy ła! — k lap ła się F rysiow a 
w brzuch. — M ydła za iziesięć g rosy  i dw ie św icki 
do kościoła kciałam  kupić.

W ałkow a sz tu rn ę ła  F rysiow ą w rękę.
— Bodziecie p rosić  pew nie ło co św iętego Jan - 

ton iego  ?
— Dy ta  ciek  zaw se m o Boga ło co blogać.
W y k ręc iła  się na  pięcie. S traśn ie  ciekaw o — po­

m yślała, spozierając z ukosa n a  W ałkow ą — m oże 
m om  ji pedz ieć?  Zarozby łoztrąb iła  po  wsi. Ju tro  
ran iu śk o  zan iese p rzed  łon to rz świcki n a  in tencje  ty  
s ta ry  d rapachy  Sliw iny, zeby ją  w siedm ioro p o k rę ­
ciło i zeby  sk ap ia ła  do cna, jak  te  św icki, za to  foł- 
syw e sw iadcenie w  sądzie.

W ałkow a kręciła  się po sk lep ie n ie  m ogła do­
czekać się, by  F rysiow a wyszła.

— Cóz w y, W alanto, k cec ie?  — zap y ta ł P ie trek .
— M iałam se k ru p  wziąś inom  zabocyła zabrać 

ze sobom  grosy. Dos mi, to ci ju tro  jo jkam i zapłacę.
— Żebyście to  ino przynieśli, bo to  widzicie, 

m iesiąc tem u bedzie, jageście w zieni ćw iortkę sp y rk i 
i pół fu n ta  cuk ru  i n ie p rzyn ieśliśc ie  za to  jojek, a tyz 
żeście łobieceli

W ałkow a chw yciła się za głowę.
— Ło ra n y śc ie !  dy  jo se  do k rz ty  łó tym  zabo­

cyła. No w id z is! ze ty  ta k  w syćko zapam iętos"— dzi­
w ow ała się, dy  ju tro , jak  ino  Pon Bóg do dockać, 
zapłacę w syćko razem .

P ie trek  w yjął z pod lady  to reb k ę  z p ap ieru  i m iał 
już zapytać, ile m a naw ażyć k ru p , gdy nag le  dole­
ciał go z pola k rzy k  i p rzek leństw a. W ybiegł ze sk lepu , 
baby  za nim .

W ystraszone szkapy W ojtka, gnały  drogą ku  cha­
łupie, w lokąc po ziem i sw ego gospodarza, kurczow o 
ściskającego w garści lejce.
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“  Bie, cegoz te  konie tak  lecą ? — w rzeszczał 
P ie trek  — przecie zatłuce sie n a  śm ierć ten  chłop. 
G łupi 1 trzym o je, a  łone w leką go po gościejcu. Dy, 
w pow ietrze by sie n ie zaleciały.

— Nie bedzie m u sie zakciw ało juz ło rać  cu- 
dzygo pola — w yrknął m łynarz  i p a trzy ł z dziką 
radością  n a  w leczonego przez konie W ojtka.

Nie odrzek ł P ie trek  nic n a  m ściw ą uw agę P y tla , 
ty lko  puścił się galopem , by  pospieszyć z pom ocą 
sąsiadow i. Zanim  jed n ak  zdążył dopędzić, konie s k rę ­
cając na sw oje osiedle, uw adziły  pługiem  o płot. W oj­
te k  został p rzy  tym  podrzucony w górę i puścił z rą k  
lejce. G dy P ie trek  doszedł do n iego, był bezprzy- 
tom ny. B ył cały po tłuczony, a  z tw arzy , rą k  i nóg 
lała  m u się krew .

P rzy  pom ocy nadbieg łej P iskorzow ej i jeszcze 
jednego sąsiada , zaniesiono W ojtka do chałupy , a P ie­
tre k  skoczył do studn i po św ieżą wodę. D opiero pod 
w pływ em  w ylanej n a  niego konew ki zim nej wody, 
o tw orzył oczy i jęknął z bólu.

— Nic śnigo n ie b e d z ie ! — lam entow ały  W ał­
kow a i F rysiow a — cem  duchu posłać po księdza, 
n iek  go za łopatrzy  -  doradzały  rozpaczającej Hance.

— Po do k to ra  tyz  trza  jechać — odezw ał się 
P ie trek . S traśn ie  potłucone cbłopisko. — O bm acyw ał 
głow ę p e łn ą  guzów, szm atą zam oczoną w wodzie, 
ścierał sączącą się k rew  z czoła, nosa, policzków 
i b rody .

— Ło lo Boga św iętygo 1 — w rzeszczała H anka — 
Bie, co jo se teroz b idno sam a p o cn ę?

Chodziła po izbie, to złapaw szy z k ą ta  m iotłę 
w pędzała pod piec b iegające po kuchni króle.

— Scirw a jed n e ! dom ogają sie zarcio a tu cłek 
w oźniejse sp raw y m o n a  łbie.

— P rzy ryk tu jc iez  W ojciechow o grom nicę i świcki, 
trz a  i stół biołym  cym p rzykryć  — bo W alkowo 
posła po  księdza — rozkazała F rysiow a, sam a zaś 
w yszukała  w sieni now ą p ręc ian ą  miotłę, by zam ieść 
izbę.

— Ło, jesce sie i ty  drzyj b ą k u ! — krzyk ła  H anka 
na  m alca i podeszła do niego — dając m u kilka 
k lapsów .

— D alibyście b idasztw u  spokój, bo i tak  ledw o 
d u sa  sie  w ty m  p lą ta  — przygan ia ła  F rysiow a. W y­
garn ę ła  m io tłą przez p róg  śm ieci do sieni i podgar- 
nę ła  do kąta . — Hej mój Boże! z W alantym  to zaw se 
t a k ! łonym  sie nigdy n ie  śp iesy . W  chłopie ze ino 
sie dusa  selence, to łoni se  haj sto ją na drodze i po- 
g w o rk u ją  z B oroókom i — Dy lećcieś moźli po tego  
k sięd za ! — rozdarła  się, co sił w p iersiach  m iała, aż 
sie W ojtek  oprzy tom nił i podniósł na łóżku.

— Na cóz wom  ten  ksiądz tak  dyrdy  p o trze ­
b n y  ? — zapy ta ł, siadając.

— Dlo w os! — rzekł P ie trek .
— Niby n a  co ?
— Bośwa sie p rzestraszy li, ze juz po tobie —■ 

pow iedziała H anka i odetchnęła z ulgą. — Byłeś juz 
przecie  jak  nieboscyk.

W o jtek  dotknął się palcam i w ieizchu  głowy 
i sy k n ą ł z b ó lu :

— Dy ta  cholera g arb a to  uw alu ł mie w łeb. Mało 
brakow ało , a b y łb y  m ie zabiuł na  m iejscu.

— Lo P an a  B ogal — krzy k ła  H anka — k ie d y ?
— W racołem  z końm i do chałupy, jak  m y sie 

w polu posw arzyli. I łon na drodze na  m nie napod, 
ja k  z b ó j! Ło, cekojze 1 n ie podaru je  ci t e g o !

— Dejze mi m atka w ody ! abo n ie 1 z tak im  łbem  
pojadę do doktora.

—- Dzisiok jesce? przecie słonecko juz zasło.

— To co? m oże cekoł bede do ju tra ? ... W ładek 
jak  przygnoł krow y, n iek  sie łogarn ie , bo pojedzie 
ze m ną. Ł o j! boli mie tyz to, boli I — stękał.

P ie trek  w ybiegł, by  powiedzieć W ałkow y, że księ­
dza nie trzeb a  fatygow ać po próżnicy . F ry sio w a także 
poszła do chałupy.

— W idzicie? jak ie  to  p siek rw ie! ani jedno nie 
m ruknie, ze widziało jak  mie m łynorz biuł. Nik nie 
bedzie kcioł św iadcyć!

— Ju z  ta  m niejse ło św iadków  1 — m ów iła ucie­
szona H anka. N ojw ożniejse, ześ zerze te ln io ł po tym  
w syćkim .

— A co m iołem  m oże zaroz um rzyć ?... He, he 1 
zapłaci łon mi za dok to ra, za ból i s traco n y  w cho­
robie cas! łoj zap łac ił

Zlazł z łóżka i sięgnął po lu sterko .
— Po co żeście mie łobm yli ? — zapy ta ł ze złością.
— P ie trek  cie łobm ył, boś przecie był jak  p ro ­

sie, ucierany  ziem iom  i krw iom , jaz m arko tno  było 
spojrzyć na ciebie — tłom aczyła H anka.

— Nie trza  b y ło ! przew róciu łem  sie, jak  mie 
psiokrew  uw alu ł logom w łeb i tak  m ie konie w le­
kły, bom nie wiedzioł, co sie zem nom  stało, a trzy- 
m ołem  przecie w gorzciach lice. Bez to p iero jsk ie 
w ase m ycie, guzy zm niejsyły  sie bez pół i z cym ze 
póde do d o k to ra?  powi ze tak ie  stłucen ie  w netk i sie 
zagoi i sk arg ę  nap ise do sądu belejaką. Teroz, nie

Z w ycięski wódz H iszpanii gen. F ranco  w m om encie 
przy jm ow ania najw iększej w dziejach H iszpanii defi­
lad y  w M adrycie, w k tó re j wzięło udział 250 tysięcy 
żołnierzy. Na ulicach, k tó rym i przechodziło wojsko, 
ustaw iono  10 ty sięcy  palm , ofiarow anych p rzez p ro ­

w incje w schodnie.



w ypodo mi, ino  pokalicyć se sam ym u sik irom  Jeb — 
bo jak  iś do dok to ra , to  n ie  z bele cym.

Znalazł w sien i s iek iere  i ostrzem  począł się wa 
lić po łbie.

— Ło w syscy św ięci! — w rzasła  H anka. C y śs ie  
w ścik ?  cyś zw arjow oł?  cóz ty  no jlepsego  ro b is?

— Stul pysk  i n ie  drzyj s i e !
Sykał z bólu  pod uderzen iam i o strza  s iek iery , 

a w ściekły był na  babę, że p rzeszkadza m u w szaskiem  
w robocie. Mozę k to  nadlecieć i zoboczy, a w tenczas 
on  przepadł. Jakoż poczuł, że k rew  ciepłą s tru g ą  
sp ływ a m u po kark u .

— Zaśw ić lam pę i zoboc cy w y starcy  — ro zk a­
zał babie, rzucając  w k ą t siek ierę. Usiadł na k raw ę­
dzi łó żk a ; s tęka ł i jojcał, trzy m ając  się za głowę.

— Cem duchu zaprzągojcie konie, bo mi trza  
z tym  jechać do doktora.

— H anka płacząc i klnąc, szukała po piecu za­
pałek.

— N ie pozb irane nigdy psie d u s e ! — w rzeszczał 
i pom agał babie w poszukiw aniu .

— Mom juz! przecieześ ty  połozuł n a  łoknie.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Poradnik gospodarczy.
Kiedy kosić łąkę.

W ażną rzeczą je s t w ybrać odpow iedni te rm in  ko­
szenia łąki. N ie m ożna do kośby  przystępow ać za- 
wcześnie, bo zbiór s iana by łby  w tedy  za m ały, nie 
m ożna zaś z drugiej s tro n y  kośby  opóźniać, bo w  tym  
w ypadku zm niejszyłaby się w artość p astew n a siana 
bardzo znacznie. T erm in  kośby  p rzypada raz  w cześ­
niej, zależnie od czasu zakw itan ia większości traw . 
Teśli chodzi o zb iór w yborow ej paszy, to ciąć trzeba 
łąkę n ie wówczas, k iedy  traw y  m ają nasiona, ale j a k  
t y l k o  z a c z n ą  k w i t n ą ć .  Najczęściej jed n ak  ro l­
n icy p rzy stęp u ją  za późno do sianokosów  i dlatego 
zb iera ją  siano tw arde, zdrew niałe. P asza  tak a  jes t 
m niej p rzez  to pożyw na i s traw na, zw ierzę ta  gorzej 
ją  w ykorzystu ją . P am iętać  też  trzeba, aby  łąki n i e  
w y k a s z a ć  z b y t  n i s k o ,  bo gorzej odrasta .

Suszenie s iana  m oże się odbyw ać albo n a  ziemi, 
albo n a  rusztow aniach . Suszenie n a  ziemi polega na 
zozbiciu pokosów  i k ilkak ro tnym  obracan iu  zielonej 
traw y  dla przeschnięcia, następn ie  złożeniu jej w m niej­
sze, a po k ilku dniach w iększe kopki. Susząc n a  rusz­
tow aniach, należy  składać dobrze przew iędniętą traw ę 
na różnego rodzaju  ostw iach, rogalach, p iram idach  itp.

Po sprzęcie, w ysuszen iu  i zw iezieniu siana, n a ­
leży łąkę p i e l ę g n o w a ć  i n a w o z i ć ,  aby  dała 
jeszcze drugi pokos po traw u. W praw dzie o k res  po 
suszeniu  łąki n ie  je s t głów nym  okresem  pracy  dła 
up raw y  łąk, w każdym  razie  jed n ak  p rzez um iejętną 
pielęgnację da się w tym  czasie w iele jeszcze zrobić, 
aby  uzyskać w iększe plony paszy. W pracach  letnicb 
n a  łąkach  m usim y uwzględnić przede w szystkim  od­
pow iednie zasilenie gleby pokarm am i. Po pierw szym  
bowiem  pokosie dobrze je s t znawozić glebę łąkow ą, 
aby  w d r u g i m  p o k o s i e  o t r z y m a ć  j e s z c z e  
s p o r o  s i a n a .  Z naw ozów  do zasilan ia  łąk  n ad a ­

w ać się będzie zw łaszcza gnojów ka lub  gnojow ica. 
R ozcieńczone te  naw ozy rozlew a się po łące w  czasie 
pochm urnym . Kto n ie  posiada w w ystarczającej ilości 
gnojówki, w in ien  zasilić łąkę po pokosie choćby sk ro m ­
n ą  daw ką naw ozu azotow ego w  form ie sa le trzak u  d a ­
n ego  w ilości 100—150 kg. w s to su n k u  n a  h ek ta r . 
Po tak im  naw ożen iu  p rzysp ieszym y o d rost roślin . 
Bez naw ożenia n a to m iast zb io ry  z łąk  będą coraz 
lichsze.

Podczas pokosu  lub po  pokosie należy  też  u su ­
nąć w szelkie kam ienie, p rzeszkadzające zadarn ien iu . 
W szelkie doły, zagłębienia, ślady kół, o raz w zniesie­
n ia  najlep iej n a ty ch m ias t w yrów nać.

Instr. roln. A. Mayer.
Niszczenie szkodników roślinnych.

Do bardzo  pospolitych szkodników  roślin  u p ra w ­
nych, w arzyw nych, drzew  i krzew ów  owocow ych, n a ­
leżą m szyce. W ystępu ją  one w olbrzym ich ilościach 
n a  zielonych częściach roślin , w ysysając z n ich soki. 
Na porzeczkach i agreście m szyce po jaw iają  się zw y­
k le  w tedy, gdy już  się zb iera  owoc. Szkody w yrzą­
dzane p rzez  m szyce n iek iedy  m ogą być bardzo w iel­
k ie, głów nie p rzez  m asow e pojaw ienie się ty ch  ow a­
dów, tak , że nap asto w an e  pęd y  są  nim i dosłow nie 
oblepione. Na sk u tek  tego  całe rośliny , a zw łaszcza 
liście, m ogą być  poskręcane , pom arszczone, n iedoroz­
w inięte. N astęp u je  opadan ie  kw iatów  i owoców, tw o­
rzen ie  się guzow atych  narośli, w iędnięcie liści i p ę ­
dów. Poza tym  pow stają  jeszcze szkody pośredn ie  
p rzez zask lep ian ie szp a rek  oddechow ych roślin , w y­
dzielaną p rzez  m szyce cieczą lepką, k tó ra  też byw a 
często źródłem  szerzen ia  się różnych chorób grzyb- 
bow ych, szkodliw ych dla roślin .

Do zw alczania m szyc p rzy stąp ić  trzeb a  od razu  
po zauw ażeniu  ich. Na m ałych drzew ach najlepiej 
m oże będzie w yciąć i niszczyć opanow ane pędy. — 
Z prak tycznych , tak ich  i sku tecznych  środków  m ożna 
polecić „N itox“. Je s t to n ie tru jący  i n ieszkodliw y dla 
roślin  p re p a ra t płynny. Ś rodek  ten  sku teczny  je s t już 
w bardzo  słabych  roztw orach , bo w ystarczy  użyć go 
5 gram ów  na 5 litrów  wody. Po rozrob ien iu  w w o­
dzie, roz tw orem  tym  o prysku je  się dokładnie rośiiny , 
a liście zrasza się z obu s tron . Poza m szycam i ś ro d ­
kiem  tym  m ożna zw alczać sku teczn ie rów nież cprzę- 
dziorka czyli czerw onego pajączka. P rzy  zw alczaniu 
tego szkodnika zabieg sp rysk iw an ia  należy  w ykonać 
2 —3 kro tn ie  w odstępach  7—8 dniow ych, aby  zn isz­
czyć w ylęgające się w tym  czasie z jaj larw y . Do 
zw alczania m szyc m ożna rów nież stosow ać *N ikotan“, 
k tó ry  rów nie skutecznie je  niszczy.

N a kapuście , kalarep ie , rzodkiew ce, kalafiorach , 
n a  w iosnę często pojaw iają się m ałe, skaczące pchełki. 
U szkadzają one zw łaszcza m łode rośliny , w ygryzając 
w liściach otw orki. D oskonałym  środkiem  n a  te  szk o ­
dniki okazał się „Heto#*, k tó rym  się  opyla zaa tak o ­
w ane rośliny. Gdy pchełk i są  na w ierzchu, a  w ięc 
w dzień słoneczny, opylam y rów nom iern ie  rośliny  
za pom ocą specjalnego ap a ra tu  zw anego opylaczem . 
Jeżeli tak iego  ap a ra tu  nie m am y, to  m ałe ilości ro ­
ślin  m ożna opylać w oreczkiem  z rzadkiego  płótna, 
k tó ry  n ape łn ia  się do połow y „H etoxem “, zaw iązuje 
i po trząsa nim  nad  roślinam i. Je s t to  środek n ieza­
w odny do tęp ien ia  pchełek  ziem nych i nieow łosionych 
gąsienic na  w arzyw ach, chm ielu i innych roślinach 
w inspek tach  i w polu.

Gnojówka do podlewania kwiatów.
Na w iosnę, celem  zasilenia kw iatów  składnikam i 

pokarm ow ym i podlew a się rośliny  gnojów ką. N iestety



n ie jednokro tn ie  po użyciu  gnojów ki k w iaty  giną. — 
T rzeb a  więc wiedzieć, że gnojów ka jakkolw iek  jes t 
doskonałym  naw ozem  i m oże być używ ana do pod le­
w ania rozm aitych  ziem iopłodów w ogrodzie i w polu, 
m usi być p rzed  użyciem  rozcieńczona wodą. Z byt 
bow iem  silna koncen tracja  gnojów ki m oże u jem nie 
w płynąć n a  rośliny  i je  „w ypalić". — nozcieńczoną 
gnojów kę należy  rów nom iern ie  rozlew ać n a  m iędzy- 
rzędzia pom iędzy roślinam i, a n ie  lać na rośliny  lub 
w  dołki p rzy  sam ych roślinach  — jak  to  się n ieraz  
p rak ty k u je . Zaraz po roz lan iu  gnojów ki ro lę  należy 
zm otyczyć. .

Przypalanie rogów u cieląt.
Rogi cielętom  m ożna przypalać stężonym  k w a ­

sem  azotow ym , celem  pow strzym an ia  ich rozrostu . 
C zynność tę  należy w ykonyw ać bardzo  ostrożnie, 
gdyż kw as azo tow y je s t silnie żrący . — P rzypalan ie 
w ykonyw ać należy  w czasie, gdy różki zaczynają się 
pokazyw ać. Robim y w to w n astęp u jący  sposób. Na 
k o re k  szk lany  bierze się k rop lę  kw asu  i zapuszcza 
n a  w y rasta jący  róg, po czym  w dni n astępne pow ta­
rz a  się codziennie ten  zabieg tak  długo, aż różki 
p rz e s tan ą  rosnąć.

Śmierć 26 marynarzy w morzu.
Koło P o rtsm o u th  w stan ie  New H am psbire , A m e; 

ry k i Północnej w czasie ćw iczeń am erykańska  łódź 
podw odna „S qualis“ zanurzy ła  się i w ciągu szeregu  
godzin  n ie ukazała  się n a  pow ierzchni m orza. Zarzą­
dzone n a ty ch m iast poszukiw ania doprow adziły  do 
s tw ierd zen ia  położenia łodzi. J a k  się okazuje, łódź 
leży n a  dn ie n a  głębokości 70 m etr. w odległości 8 
kilom etrów  n a  południow y w schód od w yspy Sholas. 
W  łodzi znajdow ało się 62 ludzi załogi, 4 urzędników  
stoczni, oraz przedstaw iciel za rządu  stoczni, k tó ra  b u ­
dow ała łódź podw odną. W czasie akcji ra tunkow ej 
łódź podw odna „Sculpin" zdołała naw iązać łączność 
rad io te leg raficzną  z łodzią „S qualis“, k tó ra  zaw iado­
m iła, że w czasie zan u rzan ia  jeden z w en ty li nie by ł 
zam knię ty , w sk u tek  czego w oda zalała przedział za ­
łogi i k ab in ę  m aszynow ą. Zatopiona łódź podw odna 
daw ała  sy g n ały  czerw onym i bom bam i dym ow ym i i w y­
rzuciła  boję. Z pom ocą posp ieszy ł n a  m iejsce w ypadku 
okręt-baza „Falcon". Łódź podw odna „S q u atis“ spusz­
czona by ła  n a  w odę w e w rześn iu  ro k u  ubiegłego.

W ubiegły  w torek  w późnych godzinach w ieczor­
n y ch  w yruszy ły  n a  m iejsce k a ta s tro fy  łodzi podwo­
dnej „S qualis“ k rążow nik  „B rocklyn" i dw a w odno­
sam oloty  i s ta tek  „Falcon", na k tórego  pokładzie 
znajdow ała się ek ip a  nurków . — K om unikat donosi 
w reszcie, iż w  ciągu nocy udało się p rzy  pom ocy a p a ­
ra tó w  detek to row ych , znajdu jących  s ię  n a  pokładach 
sta tków , sto jących  n a  kotw icach w pobliżu m iejsca 
k a tas tro fy , odebrać w iadom ość od załogi łodzi pod­
w odnej. W iadom ość ta  b rzm ia ła : „Z najdujem y się 
w w aru n k ach  zadaw alających , lecz cierp im y bardzo  
z pow odu zim na".

A dm irał Cole, k tó ry  k ierow ał akcją  ra tu n k o w ą 
załogi łodzi podw odnej „S qualusa" w ubieg łą środę 
po  północy nadesła ł rap o rt, iż w ydobyto  n a  pow ierz­
chnię 33 m arynarzy . Po raz  czw arty  dzw on ra to w n i­
czy  zagłębił się w m orze o godz. 21.30 w edług czasu 
lokalnego. A dm irał w w yw iadzie p rasow ym  ośw iad­
czył, że  akcja  ra tu n k o w a została p rzeprow adzona 
z n iezw ykłą spraw nością. A dm irał dodał, iż m ary n a rk a  
am ery k ań sk a  posiada 5 dzw onów  ratow niczych. Zo­
s ta ły  one u ży te  z resz tą  po ra z  p ierw szy .

Dzwon ra tow niczy  zagłębiał się 4 razy . Po raz  
ostatn i wydobył n a  pow ierzchnię 8 m ary n a rzy , k tó ­
rzy  spędzili 4 godziny w przyrządzie  ratow niczym  
z pow odu uszkodzenia kabla. Dzwon zaw isł n ieruchom o 
n a  głębokości 50 stóp. D opiero po 4 godzinach n a d ­
ludzkich w ysiłków  ze strony  nurków , udało się kabel 
n ap raw ić  i wyciągnąć dzw on na  powierzchnię.

W  łodzi podw odnej znajduje się jeszcze 26 m a­
ry n a rzy . Istn ie je  m inim alne praw dopodobieństw o, aby  
w śród zam kniętych  w łodzi m ary n arzy  był jeszcze 
k tokolw iek  p rzy  życiu. — Na sygnały  daw ane przez 
nu rk ó w  nie o trzym ano  żadnej odpowiedzi. Pomim o 
to adm iralicja am erykańska  rozkaza ła  kontynuow ać 
akcję ra tunkow ą. Jeżeli pozostający jeszcze w łodzi 
m ary n arze  nie żyją, b ęd ą  w ydobyte ich zwłoki.

W szyscy  u ra tow ani członkow ie załogi am ery k ań ­
skiej łodzi podw odnej „S qualus“ znajdują się obecnie 
w szpitalu. S tan  ich n ie budzi żadnych obaw . W edług 
ich opow iadań, zaw dzięczają oni życie szalonej sile 
jednego ze sw ych tow arzyszy , k tó ry  w n a jg ro źn ie j­
szej chwili, gdy woda poczęła się w dzierać do w nę­
trza  łodzi, zdołał p rzezw yciężyć jej n ap ó r i zatrzasnąć 
drzwi głów nej kom ory, odcinając ją  tym  sam ym  od 
re sz ty  kom ór, k tó re  zostały  zalane. W ciągu przeszło 
24 godzin, spędzonych n a  dnie m orza, załoga w yka­
zała w spaniałą dyscyplinę. Mimo pogaśnięcia św iateł, 
pow ięszającego się zim na i coraz dokuczliw szego b rak u  
pow ietrza nie było śladu paniki, an i podniecenia. — 
W obec p rzerw an ia  kom unikacji telefonicznej, przez 
cały czas dw aj Judzie bili m łotam i w ścianę łodzi, 
porozum iew ając się w ten  sposób z pracującym i na  
zew n ątrz  nu rkam i. W pogotow iu trzy m an o  m aski ga­
zowe, a  to z pow odu w ydobyw ającego się z kom ory 
am unicyjnej chloru. W ostatn ich  godzinach pow ietrze 
było już do tak iego  stopnia zepsu te , że poczęto uży ­
wać go oszczędnie, aby  starczy ło  n a  jak  najdłużej. 
Mimo tych  w szystkich  w arunków  załoga p rzez cały 
czas n ie trac iła  nadziei na  ra tu n ek , k tó rego  się w resz­
cie doczekała.

Na u ra to w an ie  26 m ary n arzy , zna jdu jących  się 
jeszcze w łodzi podw odnej „S qualus“ stracono  w szelką 
nadzieję. Nurkow ie z całą stanow czością stw ierdzili, 
i i  ofiary  k a tas tro fy  znajdu ją  się w części łodzi, cał­
kow icie zalanej. Akcja ra tu n k o w a m a obecnie na  celu 
przeciągnięcie zatopionej łodzi na  p ły tsze m iejsce, 
a n as tęp n ie  w ydobycie jej na pow ierzchnię.

K R O N I K A .
P r o je k t  u s t a w y  o  s ta n ie  w o je n n y m . W  ubie­

głym  tygodniu  odbyło się pod przew odnictw em  p re ­
m iera  Składkow skiego posiedzenie R ady M inistrów . 
R ada M inistrów  przy ję ła  m iędzy innym i p ro jek t ustaw y  
o stan ie  w ojennym , k tó ra  zastąp i rozporządzen ie  P re ­
zy d en ta  R zeczypospolitej z 1928 r. w tej sam ej sp ra ­
wie. P ro jek t pow yższy m a n a  celu w prow adzenie no ­
w ych przepisów  o stan ie  w ojennym , wobec zm ienio­
nego s tan u  p raw nego przez  konsty tuc ję  kw ietniow ą. 
N astęp n ie  R ada M inistrów  p rzy ję ła  p ro jek t ustaw y 
o szczególnej odpow iedzialności k arn e j w p rzy p ad ­
kach zb iegostw a do n ieprzyjaciela lub poza g ran ice  
państw a. P ro jek t pow yższy usta la , iż w  razie  sk aza ­
n ia  za pew ne p rzestępstw a, w ym ienione w kodeksie  
k arn y m  w ojskow ym  i ustaw ie  o pow szechnym  obo­
w iązku w ojskow ym , jeżeli sp raw ca zbiegł do n iep rzy ­
jaciela lub  poza g ran ice p ań stw a , sąd  m oże orzec 
obok k a r, przew idzianych za dane p rzestęp stw a, śzcze 
golnie k a ry  d o d atk o w e: p rzepadek  m ajątku , oraz
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u tra tę  zdolności do dziedziczenia i o trzym yw ania  da­
row izn.

D e k r e t  o  o s o b is ty c h  ś w ia d c z e n ia c h  w o je n ­
n y c h . W tych dniach ogłoszony zostanie w „D zien­
n iku  U staw “ d ek re t P rezy d en ta  Rzplitej o zm ianie 
rozporządzenia P rezy d en ta  Rzplitej z 193 i r. w sp ra ­
w ie osobistych św iadczeń w ojennych P ro jek t ten  zo­
s ta ł p rzy ję ty  na  radzie m inistrów  22 m aja b. r. N aj­
w ażniejsza zm iana, jaką  now ela w prow adza, dotyczy 
upraw nień  naczelnego w odza i w ładz w ojskow ych 
w czasie w ojuy w spraw ie  św iadczeń osobistych. — 
W edług p ro jek tu , w czasie w ojny naczelny  Wódz m a 
praw o staw ian ia  rządow i w iążących postu latów  w sp ra ­
wie św iadczeń osobistych, o raz  praw o zgłaszania za­
potrzebow ań na  św iadczenia osobiste n a  obszarze  ca­
łego państw a.

D rugą w ażną zm ianą, jak ą  przynosi p ro jek t je s t 
upow ażnienie dla m in istra  sp raw  wojskow ych do pod­
w yższenia w drodze rozporządzenia górnej g ran icy  
w ieku osób, k tó re  m ogą być pow ołane do św iadczeń 
osobistych. D otychczas obow iązek ten  mógł być n a­
łożony n a  osoby w w ieku od 17 do 60 lat. P ro jek t 
ten  w zasadzie u trzym uje  te  gran ice w ieku, a  tylko 
w s tosunku  do pew nych  kategorii specjalistów  m ini­
s te r  sp raw  wojskow ych w porozum ieniu  z właściw ym  
m inistrem  będzie mógł podnieść g ó rną gran icę do 
la t 65.

W ażną zm ianą je s t teź w prow adzenie obow iązku 
m eldunkow ego.

W reszcie p ro jek t zaostrzy ł nieco sankcję k arn ą , 
p rzew idzianą za n iew ykonanie rozkazu  przełożonego 
p rzy  spełn ian iu  obow iązku św iadczenia osobistego 
(a resz t do 1 m iesiąca lub g rzyw na do 1,000 zł albo 
obie te  k a ry  łącznie). P o n ad  to  p ro jek t ustanow ił 
tak ą  sam ą sankcję k a rn ą  za n iew ykonanie obow iązku 
m eldunkow ego.

N a b o ż e ń s tw o  n a  in te n c ję  w o ln o ś c i  C zech . —
W ubiegły poniedziałek opuściła K raków  g ru p a  C ze­
chów, aby  się złączyć ze sw ym i rodakam i we Francji, 
tw orzącym i tam  legion czeski przy arm ii francuskiej. 
Ż tej okazji w kościele św. A nny w Krakow ie, w go­
dzinach ran n y ch  odpraw iona została Msza św.

W o d a  u s tę p u je  z  z a la n y c h  te r e n ó w , Stan  wody 
na W iśle na te ren ie  pow iatu  chrzanow skiego stopniow o 
obniża się, dzięki czem u w oda szybko u stępu je  z za­
lanych  pól i łąk  na  p rzestrzen i 2.000 ha, jak  rów nież 
z zalanych dotychczas dom ów. Szkody w yrządzone 
ostatn im  w ylew em  W isły są  bardzo  znaczne i z chw iłą 
całkow itego u stąp ien ia  zalew isk kom isje gm inne p rzy ­
stąp ią  do usta lan ia  szkód. W p ią tek  w nocy rzeka 
P rzem sza na  te ren ie  grom ady G orzów w yrzuciła na  
b rzeg  zwłoki nieznanej kobiety , u b ran e j w ciem ną 
ku rtkę . Tożsam ości zw łok nie zdołano ustalić.

O k o ło  8 0 0  t y s ię c y  z ło ty c h  s tr a t  w y r z ą d z iła  
p o w ó d ź  w  b o c h e ń sk im . W skutek  w ylew u rzek  R aby 
i S tradom ki, oraz potoków  w dniach 23 i 24 b. m. 
w 8 gm inach pow iatu  bocheńskiego, a to  w Bocbni- 
m ieście, Bochni wai, Łapanow ie, Bogucicach, R zeza­
wie, T argow isku, Niegowici i Zabierzow ie szkody w plo­
nach n a  obszarze 8.506 h a  w ynoszą około 787 tysięcy  
złotych. W  budynkach  około 7 tysięcy zł i w m ostach 
przeszło  2 tysiące zł. Ogółem szkody w ynoszą około 
796 tysięcy  zł w edług obliczeń zarządów  gm innych.

G w a łto w n a  b u r z a  g r a d o w a  w  g o r lic k im . — 
W ubiegłą niedzielę m iędzy godziną 18 a 20 n ad  śro d ­
kow ą częścią pow iatu  gorlickiego przeszła gw ałtow na 
bu rza  g radow a połączona z oberw aniem  się chm ury. 
N aw ałnica spow odow ała nagle w ezbranie dopływ ów

rzeki R opy, M oszczauki i L ubiszanki, k tó rych  w ody 
p rzerw a ły  to r  ko lejow y m iędzy K lęczanam i i Zagó­
rzanam i na p rzes trzen i 200 m etrów  i n a  tak ie jże  p rze­
strzen i m iędzy Z agórzanam i a M oszczenicą. P onad  to 
w oda zalała k ilka  dom ów  m ieszkalnych  w  Z agórza­
nach  i K lęczanach, k tó ry ch  m ieszkańcy opuścili sw e 
dom y, w zględnie schronili się n a  strychach . W ładze 
pow iatow e — kolejow e i oddziały  s traży  ogniow ej 
w szczęły na tychm iastow ą akcję ra tu n k o w ą  jednakże 
pociąg ra tunkow y , k tó ry  w yjechał ze S tróż w kie- 
ru n k u  Zagórzan nie m ógł n a  raz ie  tam  do trzeć z po ­
wodu is tn ie jących  przeszkód. W łaściw ych rozm farów  
szkód w yrządzonych  naw ałn icą n ie  dało się chwilowo 
usta lić  z pow odu po ry  nocnej. O becnie w ody  zaczy­
n a ją  opadać.

S z a le ń c z y  c z y u  r o b o tn ik a . W strząsa jąca  t r a ­
gedia rozegra ła  się w Borzęcinie. W  godzinach w ie­
czornych 35-letni ro bo tn ik  Jak u b  S tanieć, po sprzeczce 
ze sw ą długoletn ią kochanką, dobył rew olw eru  i s trza ­
łem  w szyję ciężko zran ił bO-letnią Ju lię  K urtyka . 
N ieszczęśliwa, za lana  k rw ią , ru n ę ła  na  ziem ię. — Po 
okru tnym  ezynie S tan ieć zbiegł. T raw iony jed n ak  w y­
rzu tam i sum ienia nad  ran em  zgłosił się do p o ste ru n k u  
P. P. w W ojniczu, oddając się sam  w ręce  sp raw ie­
dliwości. Dodać w ypada, że zabójca jes t ojcem  n ie ­
ślubnego dziecka postrzelonej.

B u r z e  g r a d o w e , W  ubiegłym  tygodniu  część po­
w iatu  lim anow skiego, t. j. okolice Jodłow nika, Ma­
tow a, K ostrzy, Rzeki, Lipia, Sadek , W ilkowic, Jano­
wic i Podgórzan naw iedziła n iebyw ałej siły  b u rza  g ra ­
dow a, w czasie k tó re j nastąp iło  o b erw an ie  się chm u­
ry . G ęsty  g rad  w ielkości orzecha w łoskiego padał bez;ł 
p rzerw y  godzinę, w yrządzając w ielkie spustoszen ie  
w plonach na p rzestrzen i 12 km. W  n iek tó rych  m iej­
scach szkody w plonach sięgają  90 p rocen t, a  p rz e ­
ciętn ie n a  całym  obszarze  gradobic ia  szkody sięgają  
do 70 procent.

Rów nież nad  P io trkow em  przeszła  gw ałtow na 
burza. W sku tek  w ichury  w dom u przy  ulicy Słow ac­
kiego 48 zerw ała się an tena , przy czym  jed en  jej 
koniec zaw isł n a  p rzew odach  e lek trycznych , d rug i 
zaś spadł n a  leżącą obok traw ę. W pew nej chwili 
n ie jaka Zenobia Królikiewicz, zam ierzając zeb rać  dla 
krów  leżącą traw ę, do tknęła rę k ą  an ten ę , doznając 
p orażen ia  całego ciała. B ra t jej, Hipolit, pospieszył 
jej z pom ocą, w chwili jed n ak  gdy u jął s io s trę  za 
ręk ę  i on  padł rażony  prądem . O boje p rzed  p rz y ­
byciem  pom ocy lekarsk ie j zm arli.

Z b ro d n ia  z a z d r o s n e g o  w ie ś n ia k a . B ogaty  go ­
spodarz 30 letn i Michał Hejwicz z Pław iego, człow iek 
żonaty  m ieszkał od dłuższego czasu  z 25-letnią A na­
stazją  Zinyk, rów nież m ężatką, k tó ra  z pow odu s to ­
su n k u  z Hejw iczem  rozeszła się ze sw oim  m ężem . 
M iędzy kochankam i dochodziło często do scysyj na 
tle  zazdrości, gdyż Z inykow a z pow odu sw ej u rody  
m iała m nóstw o znajom ych. W dniu  22 m arca b. r . 
w ybra ła  się A nastazja  do sw ej s io stry  Marii M atuli- 
niec zam ieszkałej w O raw czyku, obok Skolego. W  ślad  
za n ią przyby ł Hejwicz do O raw czyka i zaczął czy­
nić sw ej kochance w yrzu ty , że go zdradza z innym i, 
a  naw et, że u p a trzy ła  sobie już innego przyjaciela. 
W  czasie tej burzliw ej rozm ow y przed dom em  sio­
s try , Hejw icz chw ycił A nastazję  za głowę, przycisnął 
ją  do p iersi, a  lew ą ręk ą  zadał jej nożem  k ilka  ra n  
w plecy i k a rk , zab ijając ją  n a  m iejscu. Po dokona­
nym  czynie zabójca zbiegł i po k ilku dniach policja 
go ujęła. Onegdaj zasiadł Hejwicz n a  ław ie oskarżo­
nych  p rzed  T rybunałem  stry j skiego Sądu-. O kręgo­
wego. O skarżony  p rzy zn ał się do w iny, podając, że
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uczynił to  w zdenerw ow aniu , gdyż przy jació łka za ­
częła  go zdradzać z innym i. W w yniku  d ługotrw ałej 
ro zp raw y  zasądzono oskarżonego n a  15 la t w ięzienia.

L u b c z y k  n ie  p o m ó g ł... P rzed  T rybunałem  Sądu 
O kręgow ego w S tan isław ow ie odbyła się rozpraw a, 
b ęd ąca  epilogiem  m orderstw a na osobie Ity  G iidener 
Szwalb. Publiczność łaknąca sensacyj już na parę  
godzin p rzed  procesem  obięgła salę  rozpraw  do o s ta ­
tn ich  m iejsc. W śród  dużego nap ięcia  w prow adzono 
n a  salę  rozpraw  p arę  m orderców : s ta rszą  45-letnią 
K a ta rzy n ę  W ow czuk i m łodszego od niej o 20 la t 
B azylego Kopełciw a, kochanka W aw czukow ej, Po ode­
bran iu  od oskarżonych  danych  p ersonalnych  odczy­
tan o  ak t oskarżen ia . Schw albow a zam ordow ana była 
uderzen iem  pogrzebacza i następnie uduszona. Zbro­
d n iarzy  aresztow ano w  chwili, gdy w ychodzili z k ina  
po seansie . O skarżona W ow czukow a n ie  p rzyznaje  
się  do w iny, tw ierdząc, że ty lko nam ów iła narzeczo­
nego do ok radzen ia  Schw albow ej. W  tvm  też celu 
opisała m u dokładnie rozkład  m ieszkania zam ordo­
w anej, a nam ów iła go do k radzieży , ażeby  dojść w ten  
sposób  do pieniędzy, k tó re  um ożliw iłyby im m ałżeń­
stw o. W ow czukow a poznała K opełciw a u sw oich zn a ­
jom ych, k tó rzy  chcąc nam ów ić go do żeniaczki, po­
wiedzieli, że  posiada ona p ieniądze. Gdy jed n ak  Ko- 
pelciw  zażądał okazania gotów ki, w ów czas oskarżona 
w yjechała do B itkow a, gdzie u  w różki dostała  „napój 
m iłosny" po wypiciu k tó rego  Kopelciw m iał ją  po­
ślubić N apój ten  okazał się jed n ak  złudny. Kopelciw 
po w ypiciu m ik stu ry  w dalszym  ciągu dom agał się 
pokazan ia  m u gotówki, a w ów czas w głowie o sk a r­

ż o n e j  zrodziła się myśl ok radzen ia  Schwalbow ej. — 
W ręcz odm iennie w ypad ły  zeznania Kopełciwa, k tó ry  
ze stanow czością stw ierdził, że m orderstw o  dokonali 
w spólnie. — W ow czukow a p ierw sza też rzuciła się 
n a  Schw albow ą i poczęła ją  dusić. Gdy s ta ru szk a  za ­
częła się bron ić i w zyw ać pom ocy, wów czas m or­
d ercy  narzucili jej na  głow ę szlaŁ ok  i nadal dusili, 
gn io tąc rów nocześnie nogam i k la tk ę  p iersiow ą. O b e­
stialsk im  znęcaniu  się o skarżonych  nad  sw ą ofiarą 
św iadczy najlep iej sekcja  zw łok Schw albow ej, k tó ra  
w ykazała, że doznała ona złam ania k ilkunastu  żeber, 
z łam ania m ostku  piersiow ego, zm iażdżenia w ątroby  
i śledziony, o raz  w ew nętrznego  krw otoku , k tó ry  też 
s ta ł się b ezpośredn ią  p rzyczyną śm ierci. Sąd skazał 
W ow czukow ą n a  14 la t w ięzienia, K opelcyw a n a  12 
la t w ięzienia.

G a jo w i p o s tr z e l i l i  k łu s o w n ik ó w . O statn io  w cza­
sie czatów  lasów  w m ają tk u  p. T om asza K aruk iego  
w N ieznanow icach, pow iatu  włoszczow skiego, gajow i 
natknęli się na  dwóch zaw odow ych k łu so w n ik ó w : 
A ntoniego T a ta ra  i jego sy n a  Józefa, k tó rzy  w tym  
czasie zastrzelili kozła. Gdy gajow i wyszli z uk ryc ia  
k łusow nicy  dali do nich k ilk a  strzałów , k tó re  jed n ak  
chybiły. W odpow iedzi gajowi strzelili do k łusow ni­
ków , ran iąc  obydw óch śru tem , po czym  odebrali im 
fuzje. R annych  odw ieziono do szpitala.

K o b ie ty  w ie j s k ie  g o t o w e  d o  o b r o n y  k ra ju . 
K obiety  w iejskie w pow iecie opoczyńskim  przygoto 
w ują  się do obrony  k ra ju . — W 22 m iejscow ościach 
u tw orzono  zrzeszen ia  p rzysposob ien ia  kob iet do obro­
n y  k ra ju , a we w szystk ich  tosiach odbyw ają się k u rsy  
służby  pom ocniczej. O rganizu je się rów nież oddziały 
sam ary tań sk ie  i pożarnicze. O ddziały strażaczek  po 
w stały  w 8 osadach.

Ś m ie r te ln a  o f ia r a  w ś c ie k l iz n y . W  T urow ie pod 
Jarocinem  s tra sz n ą  śm iercią  zm arł 18-letni M arian  
S kow roński. W początkach  m arca przyprow adził on 
d o  dom u jak iegoś bezpańskiego  psa, k tó ry  ukąsił

S kow rońskiego w ręk ę , a  k iedy  stw ierdził on objaw  
w ścieklizny u  psa, zabił go, a fak t u k ąszen ia  zataił. 
Po p aru  tygodniach  Skow roński zachorow ał. W szelka 
pom oc okazała się spóźniona i chłopak zm arł.

P r o w o k a to r  n ie m ie c k i  w y b ija ł  N ie m c o m  sz y b y .  
W  ostatn ich  czasach n a  teren ie  pow iatu  w ąbrzew - 
skiego m iały m iejsce w ypadki w ybijania szyb, p rz e ­
w racania płotów  itd. w dom ach i zagrodach obyw a­
teli polskich narodow ości niem ieckiej. — N a sk u tek  
dochodzeń policji aresztow ano  20-letniego K urta  Ziła, 
sy n a  o p tan ta  niem ieckiego z Ł opatek , pow iatu  w ą­
b rzesk ieg o ’ W trakc ie  dochodzenia K urt Zilt przyznał 
się, żę nam aw iał do w ybijan ia  szyb u  Niem ców. C ha­
rak te ry sty czn y m  jest, że w ubieg łym  roku  Zilt sk a ­
zany  został p rzez sąd  na  100 zł g rzyw ny  za lżenie 
n arodu  polskiego. Ja k  z pow yższego w ynika, prow o­
kacje m łodego N iem ca m iały n a  celu stw orzen ie p o ­
zorów  ciężkiego położenia Niemców w Polsce. W szyst­
k ie w ypadki wybicia szyb m iały m iejsce w takich 
punktach  osiedli pow iatu  w ąbrzeskiego , p rzez k tó re  
prow adzą drogi spec ja ln ie  ożyw ione.

K ą ry  w ię z ie n ia  n a  b e s t ia ls k ic h  s z o w in is tó w  
n ie m ie c k ic h . Sąd O kręgow y w G rudziądzu skazał 
n iejak iego  A ntoniego B artla, Niemca z Gogolina na 
3 la ta  w ięzienia za postrzelen ie Polaka Zasadzkiego 
za to, że na  zapy tan ie, czy jes t Niem cem  czy P ola­
kiem , odpow iedział, że je s t Polakiem . D rugi Niem iec 
n iejak i F o e rs te r z D ąbrów ki, k tó ry  postrzelił 6 osób 
skazany  został na 6 la t w ięzienia,

S tr a s z liw y  p o ż a r . W e wsi Vorneci na Bukow i­
nie w ybuchł k a tastro fa ln y  pożar, k tó ry  zniszczył zu­
pełn ie 260 gospodarstw  chłopskich. Z całej wsi oca­
lał jedyn ie  kościół, p leban ia i szkoła, k tó re  znajdow ały 
się w dość znacznej odległości od reszty  zabudow ań. 
W czasie pożaru  k ilkanaście osób zostało ciężko r a n ­
nych, a czw oro dzieci zaginęło.

„ Im p o r to w a n i g d a ń s z c z a n ie *  p r o w o k u ją  za j­
ś c ia  w  G d ań sk u . Z G dańska donoszą, że w okolicach 
K łodaw y w ciągu 2 ostatn ich  nocy w ybito we wsiach 
szyby  w dom ach Polaków  oraz w sk lepach  polskich. 
N arodow i socjaliści odbyw ają po wsiach zebran ia, 
naw ołujące do w ystępow ania przeciw ko Polakom . — 
Ludność m iejscow a jednak  nie reagu je  na  te  prow o­
kacje. Ogólnie u trzym uje  się tw ierdzenie, że akcja 
jest p row adzona p rzez „im portow anych gdańszczan", 
k ierow anych  p rzez pow iatow ego k ierow nika partii 
h itlerow skiej A ndreasa. T em u A ndreasow i p rzypisu je  
się rów nież sprow okow anie n ap ad u  na  dom polskich 
u rzędników  celnych, gdyż sta le  i publicznie naw oły­
wał do usunięcia  Polaków  z K łodaw y, ten że  A ndreas 
podczas m anifestacji w Nowym D w orze wygłosił p rze ­
m ów ienie, w  k tó ry m  oświadczył, że za m ord w Kło­
daw ie pow inno się odpowiedzieć zlinczow aniem  w szyst­
kich spraw ców  tego  m ordu, jed n ak  gdańszczanie są 
cierpliw i i czekają na decyzję F u ech re ra . Do K łodaw y 
przyby ł osta tn io  gen era ln y  konsu l W. B ry tan ii i oglą­
dał żniszczony b u d y n ek  polskiego in sp ek to ra tu  cel­
nego.

B e z c z e ln a  o d p o w ie d ź  G d a ń sk a . S en a t W olnego 
M iasta G dańska w ręczył w ubiegłą środę p rzed  po ­
łudniem  g en era ln em u  kom isarzow i R. P . w G dańsku 
noty , będące odpow iedzią n a  no tę  po lską doręczoną 
senatow i w ub ieg łą n iedzielę w ieczorem . N ota polska 
dotyczyła, jak  wiadomo, prow okacyjnego n ap ad u  na 
dom  inspek to rów  polskich celnych w Kłodawie (Kalt- 
hof). N ota gdańska u trzy m an a w niepraw dopodobnie 
prow okacy jnym  tonie, w sposób perfidny  i krańcow o 
sprzeczny  z rzeczyw istością p rzedstaw ia  p rzebieg  zaj­
ścia w K łodaw ie, usiłu jąc zw alić całą w inę n a  czyn­
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nik i polskie. Mało tego, nota g dańska „w yraża  n a ­
dzieję®, że radca Perkow ski, głów ny in sp ek to r celny 
Swida, o raz radca dr Schiller, zostaną odw ołani ze 
sw ych stanow isk  i posuw a się n aw et do zarzucen ia  
trzem  w ym ienionym  wyżej urzędnikom  w spółw iny 
w zastrzelen iu  Niemca z M alborga G riibnaua. — Jak  
wiadom o, G riibnau padł od kuli szofera polskiego, 
działającego w obronie koniecznej.

S p r a w d z o n a  p r z e p o w ie d n ia  w r ó ż k i, M ieszkanka 
B udapesztu  — żona pew nego m alarza, udała  się do 
wróżki nazw iskiem  H aidinak. W różka na podstaw ie 
niechybnych znaków  z fusów , k a r t i linii ręk i p rze ­
pow iedziała sw ej k lien tce, że czeka ją  w ielkie szczę­
ście i że niezw łocznie pow inna kupić los lo terii kia.; 
sow ej. Zapłaciw szy dwa pengo za o ku tystyczne  p ra k ­
tyki, żona m alarza udała się do dom u i zw róciła się 
do m ęża, by  jej dał 7 pengo na kup ien ie  losu. Ma­
larz, k tó ry  n ie w ierzył w tego rodzaju p rak ty k i, n ie 
chciał an i słyszeć o — jego zdaniem  -  tak  n iep ro ­
duk tyw nym  w ydatku  — jako kupno  losu na lo terii. 
W obec tego  żona zaoszczędziła po trzebną kw otę z p ie­
n iędzy dom owych. P rzepow iednia wróżki okazała się 
tym  razem  w yjątkow o trafna. Na los padła w yg ran a  
w w ysokości 200.000 pengo, z czego żona m alarza 
o trzym ała  p rzypadającą  jej częśc 40.000. Gdy w różka 
dow iedziała się o w ygranej zw róciła się do szczęśli 
wej posiadaczki losu o w ypłacenie jej prow izji w w y­
sokości 10 p rocen t od w ygranej sum y, t. j. 4 000 pengo. 
S praw a oparła  się o sąd, k tó ry  po ustalen iu , że w różka 
otrzym ała żądane honorarium  w w ysokości 2 pengo, 
oddalił jej pow ództw o. Przew odniczący sądu  zapow ie­
dział jednocześnie, że p. H aidiniak czeka proces o p ra k ­
tyk i w różbiarskie, k tó re  n a  W ęgrzech są zakazane.

G rad z a b ił  18 lu d z i. — Z B iałogrodu donoszą: 
W  ubiegłą n iedzielę po południu  spadł u lew ny  deszcz 
z gradem  n a  m iasto Bela P a lanka  w B anow inie Mo­
raw y, uszkadzając pow ażnie 4o domów i pow odując 
śm ierć 18 osób.

S p ło n ę ło  c a łe  m ia s to . O negdaj pożar spustoszył 
m iasto P etseri w E stonii. Spłonęło przeszło  200 do­
mów. W yrządzone szkody p rzek racza ją  k ilka m ilio­
nów  koron . Spod zgliszcz w ydobyto  zw ęglone zwłoki 
dwóch dalszych osób. Bez dachu  pozostaw ało około 
3 tysiące pogorzelców .

L a w in a  z a b iła  11 r o b o tn ik ó w . D w udziestu  ro ­
botników  pracujących  przy  budow ie elek trow ni w do­
linie Form azza n a  w ysokości 2.000 m etrów , zasiadło, 
po ukońcżeniu  p racy , do śn iadan ia  w baraku . W tra k ­
cie spożyw ania posiłku, spad ła na  b a rak  po tężna la ­
w ina, k tó ra  go zdruzgotała. — Jed en astu  robotników  
utraciło  życie, a pięciu odniosło rany .

M o sk w a p r z y ję ła  w a r u n k  a n g ie ls k ie .  R zecznik 
m in isterstw a spraw  zagranicznych  ośw iadczył, że lord 
Halifax o trzym ał zapew nien ie ze strony  sow ieckiej, 
iż propozycja uzgodniona w G enew ie, a dotycząca 
sojuszu angielsko  - francusko  - sow ieckiego zostan ie 
p rzez rząd  sow iecki p rzy ję ta . W  ten  sposób m ożna 
uw ażać porozum ienie za dokonane, zatem  w razie  
spow odow ania w ojny przez Niemców R osja sow iecka 
w szystkim i swoim i siłam i pójdzie w pom oc F rancji 
i Anglii. Sojusz ang ielsko  francusko-sow iecki u jęty  
został w następu jących  5 p u n k ta c h : 1) W ielka B ry ta­
n ia  i R osja sow iecka postanaw iają  w spółpracow ać 
niezw łocznie w zak resie  w zajem nej obrony  ó ile k tó ­
reko lw iek  z tych państw  byłoby  przedm iotem  napaści 
w E u r o p i e .  2) W szystk ie trzy  m ocarstw a postana­
w iają w spółpracow ać bezzw łocznie ze sobą o ile k tó ­
rekolw iek  z nich w ciągnięte zostan ie do w ojny 
w w yniku  zobow iązań udzielonych innym  państw om

w E u r o p i e . '  3) W  w ypadku  innych  ak tów  ag res ji 
w E urop ie lub w czasie gdy ag res ja  w yda się bez­
zw łocznie grozić, trzy  m ocarstw a odbędą konsu ltacje  
co do akcji, k tó ra  bezzw łocznie m a być podjętą. 4) T rzy  
m ocarstw a ośw iadczają, że porozum ienie m iędzy nim i 
posiada ch a rak te r całkow icie defensyw ny  i op iera  się 
n a  zasadzie p ak tu  Ligi, ale w zajem na pom oc, jakiej 
sobie udzielą n ie będzie czekała na orzeczenie Ligi. 
5) Podjęte  będ ą  k rok i, aby  porozum ien ie o p arte  zo­
stało  jak  najp rędzej na podstaw ach  p rak tycznych .

M a n ife s ta c ja  2 ,0 0 0  ży d ó w . Ja k  donoszą z J e ro ­
zolim y p rzed  pałacem  W ysokiego  K om isarza odbyła 
się m anifestacja  2 ty sięcy  żydów ek, k tó re  n iosły  cho­
rągw ie i tra n sp a re n ty  z różnym i nap isam i i hasłam i 
p ro testu jącym i przeciw ko „Białej Księdze®, k tó ra  P a­
lesty n ę  w yda je  n a  zaw sze w ręce  A rabów . D elegacja, 
na  k tó re j czele s ta ła  żona ra b in a  H erzoga, w ręczyła 
m em orandum , zaw iera jące  p ro te s t i k ry ty k ę  „Białej 
Księgi®.

L a ta ją c a  p o c z ta . P ocztm istrz  g en e ra ln y  zap ro ­
wadził w S tanach  P ensy lw anii i W est W irginii „ la ­
ta jącą  pocztę®. P osługuje się ona k ilku  sam olotam i, 
k tó re  d ostarczają  pocztę i zab ie ra ją  ją  z urzędów  
pocztow ych bez lądow ania. Poczta ta  spuszczana je s t 
n a  linie, zab ieran ie jej zaś po lega n a  bardzo p rostym  
system ie zahaczan ia w orka zaw ieszonego n a  szn u rze  
m iędzy dwom a drągam i. D otychczas obsługiw anych 
je s t w ten  sposób 7 m iast. Liczba ich m a w zrosnąć 
do 28 w połowie lipca.

D ia m e n t  w a r to ś c i  3 0 0  t y s ię c y  M ilre jsó w . D o­
noszą z Bello H orizonte (San M inas G eraes), że w m iej­
scowości C orom andel nad rzek ą  S an to  A ntonio wy- 
cobyto d iam ent, oszacow any na  300 tysięcy  m ilrejsów .

F ia s k o  o fe n s y w y  ja p o ń s k ie j . W edług wiado­
m ości z chińskich źródeł, japońska ofensyw a w doli­
n ie rzek i Ham  na północny zachód od H ankau  za ­
kończyła się niepow odzeniem . — Po k o n tra ta k u  
chińskim  Japończycy  byli zm uszeni wycować się  
w k ie ru n k u  południow o-w schodnim  od T saoyang  ku  
Aniu. Po bitw ie, k tó ra  trw a ła  ca łą  noc, w ojska ch iń ­
skie w kroczyły do m iasta Suihsien . W ojskam i ch iń ­
skim i dowodzi gen. L itsung jen  z K w angsi, k tó ry  od­
znaczył się podczas b itw y  pod T o iercznany  pom yślnej 
dla Chińczyków. Zacięte w alki toczą się. w górach 
T ahung, gdzie w ojska ch ińsk ie za jm ują  m ocno obw a­
ro w an e pozycje.

R Z E C Z Y  C IE K A W E .
Ilu jest źydóW na świecie?

W  rzeczyw istości n ie  w iem y dokładnie, ilu fest 
żydów n a  całym  św iecie. W edług obliczeń In s ty tu tu  
żydow skiego w W arszaw ie liczba ich w ynosi przeszło  
16 milionów. Na pierw szym  m iejscu w ym ienić należy  
S tan y  Z jednoczone A m eryki Północnej, gdzie m ieszka 
cztery  i pół m iliona żydów , z czego p raw ie  połow a 
w Nowym  Jorku. T rzy  m iliony żydów p rzebyw a obec­
n ie w Rosji sow ieekiej, i n ie m ożna m ówić o nich 
jakoby byli „prześladowani®. W łaściw ie re lig ia  ich 
je s t to lerow ana, a sy tu ac ja  ich n ie je s t w niczym  
podobna do w yznaw ców  innych  religij. Tzw . w ielkie 
dem okracje  zachodu liczą około 9 m ilionów  żydów. 
R eszta  zaś rozrzucona je s t po różnych  k ra jach , k tó re  
chciałyby się pozbyć elem etu  żydow seiego. W T rze­
ciej Rzeczy u trzym ało  się jeszcze 750.000 w yznaw ców  
talm udu; W e W łoszech  ty lko  45.000. Polska liczy 
po n ad  trzy  m iliony żydów . R um unia około m iliona, 
W ęgry  500 tysięcy .
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Flakon z wonnościami Siczy 5,006 lat.
M aharadża Jeo le  K ureishi, ubezpieczył w L ondy­

n ie  w to w arzy s tw ie  asek u racy jn y m  swój nos n a  sum ę 
2 000 funtów . M aharadża je s t zapalonym  ko lekcjone­
rem  perfum  — a jego zm ysł pow onienia jes t tak  
rozw in ię ty  — że po p rzy tkn ięciu  nosa do flakonu 
z perfum am i rozpoznaje  n a ty ch m iast z jakich esencji 
i sk ładników  p rzy rządzona została w onna substancja . 
M aharadża posiada najw iększą n a  św iecie kolekcję 
perfum . D um ą i p e rłą  zbiorów  m aharadży  je s t flakon 
z w onnościom i, k tó ry  liczy podobno 5.000 lat.

Jak o  a rg u m en t rzeczow y podał m aharadża to ­
w arzystw u  asek u racy jn em u , iż ubezpiecza swój nos 
n a  w ypadek , gdyby  strac ił zm ysł pow onienia. P e r­
fum y są  d lań jak  tw ierdzi treśc ią  i celem  życia, gdyby 
n ie m ógł już w ąhać i odróżniać ich zapachów , życie 
strac iłoby  dla niego u ro k  i sens.

Jak poddani faraona piekli „smaczny" chlebek.
B ardzo ciekaw ie odbyw ał się w yp iek  chleba 

w  Egipcie za czasów  fa rao n a  T hutm osisa  IV,
W ypiekiem  chleba w ow ym  czasie zajm ow ały się 

w yłącznie kob iety . Zbierały się one do tej czynności 
koło rzek i lub staw u. P rzykucnąw szy  na ziem i całą 
siłą rozciera ły  w sypane m iędzy dw a kam ien ie ziarno, 
k tó re  n as tęp n ie  m ieszały  z wodą, p rzyn iesioną na  
głow ach w w ielkich dzbanach. Zazwyczaj do owej 
papk i dostaw ało  się ty le  p iachu i żw iru co i z iarna. 
P apce tej n adaw ano  form ę okrągłą , z dużą dziurą 
w środku . W ypiekano  ów „Chleb, n a  kam ieniach  ro z ­
żarzonych  łajnem  zw ierząt, odżyw iających się rośli­
nam i. Chleb by ł cierpki w sm aku  i m iał zapach am o­
n iaku . — Często zdarzało  się, że ludzie w yłam yw ali 
sobie zęby  o kam yczki n ap o ty k an e  w cblebie.

Oryginalna walka z mewami.
O piew ana p rzez poetów  sreb rn o p ió ra  m ew a m oże 

s tać  się p rzek leń stw em  dla rybaków  i ludzi m ieszk a­

jących na w ybrzeżu. M ieszkańcy w schodnich w ybrzeży 
Szwecji, a zw łaszcza ok ręgu  K alm ar n ienaw idzą mew 
z całej duszy. Gdy ptaki te  były  stosunkow o nieliczne, 
chę tn ie  je  w idziano i cieszono się nimi Skoro  jednak  
rozm nożyły  się do k ilkuse t tysięcy , zapełniając całe 
w ybrzeże i w yłapując praw ie w szystk ie ryby, co po ­
ciągnęło za sobą zm niejszenie się połowów, rybacy  
szw edzcy w ypow iedzieli n ieub łaganą w alkę żąrłocz- 
nym  ptakom . P rzekłuw ali oni każde jaje  m ew y długą 
szpilką, niszcząc w ten  sposób zarodek. P ta k  nie do­
m yślając się in terw encji człowieka, w ysiaduje ja ja  
spokojnie dalej. Po upływ ie okresu  norm alnego  w y­
siadyw ania je s t już za późno na sk ładanie  now ych 
jaj. W ten  sposób w roku  ubiegłym  zm niejszono w y­
lęg  m łodych m ew  o 70 tysięcy.

P ro śb a  d o  Czytelników. Dnia 19 maja br. w czasie bu­
rzy uderzył piorun w budynek szkolny w Ćwikowie pow. Dą­
browa Tarnowska, kryty słomą, który pomimo natychmiastowej 
akcji ratowniczej miejscowej ludności i straży pożarnej uległ 
prawie całkowitemu zniszczeniu, gdyż akcja ratunkowa skiero­
wana była dla uratowania nauczycielstwu garderoby, mebli o- 
raz sprzętu kuchennego i domowego, urządzenia zaś i przybo­
ry do nauki znajdujące się w izbach szkolnych, dla nauki 135 
dzieci, zostały ogniem strawione. Obecnie dzieci uczą się w pry­
watnych domach. Z powodu ubóstwa gromady Ćwików, Komi­
tet budowy szkoły w Ćwikowie prosi Szan. Czytelników o 
wsparcie w przybory naukowo lub datki pieniężne na zakopno 
tychże. Datki uprasza się nadsyłać pod adresem: Komitet bu­
dowy szkoły w Ćwikowie, poczta Olesno.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: C zubski Jan  w M.: Rozwiązanie kwadratu magiczne­

go z Nr, 20 nie było trafne. Rząd piąty ma być rośliną (rzepik), 
a Pan podał „rum'iań“, co jest wysypką skórną. — B ronisła­
wa Z iem baczew ska w T.: Nadesłana zagadki w miarę miej- 
ca zamieścimy. — S tefan  Koralewicz w D.: Owszem — pro­
my przesłać nam, a po przeczytaniu odpowiemy.

Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy w zapasie 
i nowym Prenumeratorom na żądanie wysyłamy.

Zagadki do nagrody.
Co to jest?

I.

Połowa z litery a więcej niż jeden.

II.

Litera po literze — do oglądania wiele.

III.

Litera za literą ozdobne okrycie 
niewieście.

I t a k  i  w sp a k .

Każdy z wyrazów, który należy odga­
dnąć, składa się z trzech liter — łatwo 
więc pójdzie:

I.
Wprost to ptaszek, wspak zaś napój.

II.
Wprost do przenoszenia służy, wspak 

zaś do odpływu wody.
III.

Wprost to upominek miły — wspak to 
pierwiastek chemiczny.

IV.
Wprost twierdzenie, — wspak wyroku 

wykonawca.
V.

Wprost to wąwóz, — wspak zaś szczę­
śliwa kraina pierwszych rodziców.

3. Z a g a d k i.
(Ułożyła Bronisława Ziembaczewska z T.)

I.
Co to będzie za narzędzie?
Zębów wiele w jednym rzędzie, 
Chodzi sobie po łące,
Zgarnia siano pachnące.

II.
Sfoi potężny zamek,
Murami otoczony ze wszech stron,
Na wieży wisi duży dzwon.

III.
Mam ucho jedno i to dziurawe,
Nikt na mnie biedną nie spojrzy nawet, 
Dopiero kiedy potrzeba szyć,
To mi przez ucho przeciągną nić.
Ciągną za ucho, ciągną za nitkę,
Dla mnie z przykrością, dla nich z pożyt-

[kiem.
4. P r z e s ta  w ia n k a .

(Ułożył Franciszek Kamiński z Ś.).

Pan przymiesza zdrój.

Z liter ułożyć znane przysłowie.

5. B ile t  w iz y to w y .
(Ułożył Kachel Franciszek z K.).

FR. O. ROPSE

Z liter ułożyć zawód tej osoby.
Za dobre rozwiązanie powyższych zaga­

dek przeznaczamy dwie książki powieścio­
we w nagrodę.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa 12 czerwca 1939 r. 
Znaczenie zagadek z Nr. 20 „Roli14: 1. Trójkąt magiczny: 

Mościcki. 2. Szarady: I. Kozienice. II Pokucie. 3. Kryptogram: 
Czym chata bogata, tym rada. 4. Zagadki: I. Józyk. II. Piłka. 
5. Bilet wizytowy: Tarnopol.

Dobre rozwiązania wszystkich zagadek z Nr 21 „Roli“ nade­

słali pp.: Jan Bober z W., Jan Czubski z M., Świgost Henryk 
z M., Franciszek Kamiński z Ś. (częściowo). Toofil Zydroń z M. 
i Tadeusz Krzysik z J.

Nagrody otrzymali pp.: Jan Czubski z M. i Swigost Hen­
ryk z M.

Wydawca i  redaktor odpowiedzialny: Fellka Kowalczyk. Drukarnia »Kecord« Kraków Lenartowicza 6 teł. 13691



F ila n tr o p .
— Jużem  cię ty le  ra zy  s p o tk a ł! J a k  ty  n ie  w sty ­

dzisz się ta k  włóczyć się i codziennie ż eb rać?  Dla­
czego n ie  w eźm iesz się do jak iej uczciw ej ro b o ty ?

— Eh, bo proszę pana, ty le  dzisiaj ludzisków  bez 
roboty , w ięc wolę m oje m iejsce zostaw ić jak iem u oj­
cu rodziny.

5$ g Z  Berlina.
H itler podobno m aw ia c z ę s to :
—  Z każdym  się zgodzę, ty lko  z łakom ym  nie, 

bo on chce i ja  też  chcę.

BANDAŻYSTA,
Specjalista



P if l f P B l I f a a T  D f l k l r i  Zbi®r  najpiękińejszych^piose- 
f  m i wek : Piosenki ludowe, tane­

czne, Jmilbsne, żartobliwe, Krakowiaki, Mazury, oberki, 
Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, ̂ p io ­
senki- narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druJoów- 
piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepinach, 

jpiosenki dożynkowe i wiele innych. Stron 120,
Do nabycia w Administracji „Roli*. Cena 1 zł. 25 gr

Do nabycia w Administracji „ lo IiK: 
W i e l k i  i l u s t r o w a n y  s e n n i k  e g i p s k i
zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich dokumentów. 
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand z Pa­
ryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wyroczniach, 
znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli sztuka wró- 

Jżenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy. Sennik wraz z opłatą pocztową 1 zł. 65 gr.

Zbiór^powinszowan na imieniny, zaślubiny, 
Boże Narodzenie, Nowy Rok, oraz zbiór poezyj do pa­
miętnika, zastosowany dla dzieci, młodzieży i dorosłych 

Iw  objętości 128 stron kosztuje tylko 1 zł. 25 gr.

L i s t o w n i k  d l a  z a k ^ a n y c h  czyli podrę­
cznik do pisania listów miłosnych, oświadczynowych, 
w sprawach małżeńskich oraz pięknych wierszyków na 
^pocztówki, wraz z przesyłką pocztową 1 zł. 25 gr.

Zaszczytnie znany w całej Polsce.

M. TILLEM A N
Kraków, ul. Szlak 39, Tel. 156-27

s p e c ja l is tą  z  d łu g o le tn ią  p r a k ty k ą , wynalazca 
nowego systemu opatent. bandaży, stosujący je 
z najlepszym i najradykalniejszym skutkiem na 
róż. rodz. najniebezpieczniejsze! i najzastarzaisze

y M ^ ^ y i A l A J i b n . y
(rup tj po osobistem jawieniu się u pań, panówt 
dzieci, nawet w wypadkach, gdzie różnego syste­
mu bandaże nie pomogły. Udoskonalone pasy na 
wszelkie dolegliwości brzuszne i pooperacyjne.

z roku 1930, 1931, 1932. 33, 34, 35, 36,37, 38, 
dojnabycia w Administr. »Roli« po 6*80 zi* 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra­
jach# z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w każdym numerze, Kronika i znakomity.hu- 
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj. ______
kgaA km &u«h*r«k*

r n m m  « i B i
r>tut«m

utoŁoim prstw Marji* &ra*seeis.ą, która u w ie ra  prattyeaa® 
i c««e*tid!ns przepisy do eporządzamia sarnim sposobem 
ssmiaiemych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likias- 
rów, konfitur 1 t. p. Ponadto Praktyczna Kniią&ira Kuiehar- 
zka m m im u , m l j  azereg praktycznych i  «»c*ę4hyćh m u -  
Łówak dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść a Melisną 
przy praniu . Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienia moii, myazy i innych robactw dokuciZiiwyssa. 
HowoMt zawiera ta sarna książka eały a e n g  pmtlUyosnyak 
środków laoznicizych i  innych niezbędnych 'dla każdej go­
spodyni wakasówek gospodarskich. —, Cena taj książki 
w wiflobarwpej okładce z pr»e»yłką Zł. 8.50. Na jnwMjr&$ 
tW U -w y n a  4ing®,er.'it:yri‘t. | g  w i r o w y  (M eSon#®  <m A t h m .

|ks. Dra W. Palanta, 740 stron, 
z 366 ilustracjami, najnowsza 
Spapra wionę wydanie, oprawi® 

„  m - m 'cena 12 zi.
Ijeia i m a i fan Jaziu.
Żywot .Majśw. Marji Panny, i Żywoty 'Świętych format 
22X34 cm, w ozdobnej oprawie, cena 25 zł. M ęka P . J e ­

z u sa  str. 606, 5 zi. C uda Boże 2 t. 700 str. 6 zł. Ż yw ot P . 
J e z u s a , i M atk i N ajśw . o Mszy i K om un ii św . i Wykład 
nauki Kościoła kat. str. 2.300, 3 t. (5 zł. ~.ywot MatkiJjBos- 
teśej str. 750, 5 zł. N auk i chrześcijańskie 2 t. std,.'W a,t #50 zł. 

W w y ta  ■ Wt.-rl. Siri»tvgtgA ,i

Zespoły d ram atyczne, — zespoły  am ato rsk ie  po­
w inny bezzw łocznie zakupić dla sw ych scen

Arcywesołe Komedie
w o d e w ile  i p opu larne  o p e r e tk i  znanego p isarza lu­
dow ego R oberta  Rydza. Oto ich ty tu ły :

1) Ułan i M łynarka. 2) Kapral w eteranów . 3) 
Dzielny w ojak Sym che Śmil n a  froncie. 4) Syinche 
Smil w cyw ilu. 5) W m ałżeńskim  ra ju .

Ceny od 1.50 do 2 zł. do nabyc ia  we w szyst- 
kich księgarniach wzg[. u au to ra  : B ochnia,ul. O racka.

-skorygowanie do użytku szkolnego i' komeertowo 
llSlfeiriauEB.jp z najlepszych fabryk

Wszelkie napraw y uskutecznia po cenach konkurencyjnych, 
P raca  bardzo staranna.

M aaL ^to* j r  z fabryki
EOHLAND & FUCHS

n r składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  p o leca :
Pracownia m m m m m w łm m  Plassycstafcts
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